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Senat uchwalił ustawę 
o uboju rytualnym. 


WARSZAWA. Senat odbył wczoraj 


‘Ostatnie posiedzenie w bieżącej sesji, 


przyjmując na wstępie bez dyskusji no- 
we prawo wekslowe i czekowe, ustawę 
© odznaczeniach cudzoziemskich, usta- 
wę o przedłużeniu okresu urzędowania 
tymczasowych organów ustrojowych mia 
Sta Warszawy do dnia 1 października 
1937 r., ustawę o zamianie nieruchomo 
ści, nowelę do dekretu o specjałnym 
podatku od wynagrodzeń. Tę ostatnią u- 
stawę Rząd interpretuje w ten sposób, 
że kwoty potrącane z tytułu specjalnego 
podstku funkcjonarjuszom samorządo* 
wym nietylko wpływają do kas, ale sta- 
ją się własnością związku samorządo- 
wego. 

Dalej przyjęto projekt ustawy o od- 
Szkodowaniu za zbiegowiska publiczne 
Oraz projekt ustawy o przejęciu zobo” 
wiązań finansowych m. Gdyni, referowa 
ny przez sen. Bispinga. 

Senat przystąpił następnie do projek 
tu ustawy o uboju zwierząt gospodar- 
skich rzeźnych (ubój rytualny). 


Debata nad ubejem. 


Referent tej ustawy, sen. Dobaczew- 
ski na wstępie stwierdza, że ustawa po 
sioda- -charakter gospodarczy. 

W szerokich masach sprawa ma pod 
łoże walki między ludnością chrześci- 
jańską a żydowską. Dtaczego tak się 
się dzieje? Przecież ubój rytualny ist- 
nieje i w innych krajach, ale tam spro- 
wadzony jest do rozmiarów, odpowiada- 
jących istotnym potrzebom ludności ży- 

owskiej. 

U nas ludność chrześcijańska jest 
zmuszona wbrew woli do spożywania 
mięsa, otrzymywanego z uboju rytualne 
go, a ten sposób bicia — według jej 
przekonania — nie odpowiada ani wzglę 
dom higjenicznym, ani humanitarnym i 
nie chce nadal jeść mięsa, otrzymywa- 
nego z uboju rytualnego. 

Z faktem uboju rytualnego łączyło 
się to, że ludność chrześcijańska musia 
a wnosić pewne opłaty na gminy żydow 
skie i rzezaków. 

Pozatem z faktem, że ubój u nas 
odbywa się w stu procentach rytualmie, 
czy się niemożność uregulowania ryn- 

u mięsnego, kształtującego się niepo- 
myślnie dla rolnictwa. Musimy więć nie- 
pisany karte] rytualistów rozwiązać, ale 
ubój rytualny zniesiony być nie może. 

Rząd nie widzi specjalnych trudnoś- 
ci w umożliwieniu żydom dokonywania 
uboju rytualnego į w przestrzeganiu, by 
odbywał się on wyłącznie na ich po- 
trzeby. 

Projektowi uchwalonemu przez Sejm 
robiono zarzuty, że pozostawił furtkę, 

tórą kupcy żydowscy potrafią wyzyskeć 

spowodować powrót do obecnego sta- 
Nu. Trzeba jednak pamiętać o tem, że 
Ustowa daje rządowi możność stałego 
Czuwania nad całością zagadnienia j u- 
niemożliwienia powrotu do stanu obec- 
nego. Uważam, że ustawa spełnia swe 
zadanie. Umożiiwia uporządkowanie sta- 
Nu rzeczy i nie uraża uczuć religijnych 
ludności żydowskiej. 

Pierwszy po referacie przemawia 
Sen, Maleszewski, b. komendant polic(i 
Państwowej. Wypowiedział się on za 
skręśleniem art. 5 projektu rządowego 
W całości, to znaczy za skreśleniem ar 
tykułu, który przewiduje ubój 
R potrzeby ludności żydowskiej. Jeżeli 

tąd, zdaniem sen. Maleszewskiego, 
Sam ostatecznie uboju nie zniesie, to 
Sprawa przedstawia się beznadziejnie. 


rytualny 


Sen. Trockenheim: P. sen. Jagrym- 
Maleszewski jednem  machnięciem ręki 
przechodzi do porządku nad opinją naj- 
wybitniejszych fizjologów zagranicznych 
i polskich, którzy stwierdzili, że ubój 
rytualny jest najbardziej humanitarny. 
Muszę zaprzeczyć kategorycznie mnie- 
maniu, które godzi w honor naszej reli- 
gji i naszego narodu i może qogorszyć 
stosunek do ludności żydowskiej. Z iry- 
buny sejmowej pozwolono sobie na po- 
równanie uboju rytualnego z paleniem 
wdów w lIndjach. Przecież właśnie na- 
ród żydowski przed trzema tysiącami 
lat ogłosił przykazanie „Nie zabijaj” i— 
trzymał się tego tak Ściśle, że nawet 
synhedrjon, który raz na 80 lat wydał 
wyrok śmierci, został przez mędrców 
żydowskich nazwany sądem morderczym. 
Nie myśmy palili, lecz nas palono na 
stosie. Jesteśmy wszyscy zwolennikami 
postępu, także postępu gospodarczego, 
ale ubój rytualny nie wpływa na cenę 
mięsa. Pół grosza za jeden k logram 
żywca nic nie znaczy wobec innych 
świadczeń, które obciążają jeden kijo” 
gram żywca 27 groszami. 

Dążąc do stępienia ostrza tej usta- 
wy, mówca przypomina wniesione przez 
siebie na komisji poprawki, powtarza je 
i prosi o ich uwzględnienie. 

Sen. Schorr: -: W walce o ubój rytual- 
ny uderzają osobliwe metody. Duchowny 
innego wyznania ks. Trzeciak miał być 
najodpowiedniejszym interpretatorem na 
szych przepisów religijnych. (Marszałek 
prosi mówcę, aby nie krytykował Sejmu). 

— Jeżeli chodzi o stronę humanitar 
ną, wskazane byłoby zwrócenie się do 
nauki, do filozofji, tymczasem zlekcewa 
żono wszelkie opinje uczonych i zupeł- 
nie w tej materji poprzestano na zda- 
niu ks. Trzeciaka. Ubój rytualny uszano 
wano jako przepis religijny we wszyst: 
kich państwach z wyjątkiem Szwajcarji 
i Norwegii. 

Jeśli chodzi o haracz płacony przez 
ludność chrześcijańską na rzecz naszych 
gmin, to budżety wszystkich gmin wy- 
znaniowych żydowskich, których jest 
zgórą 800, zatwierdzone przez władze, 
wynoszą 38—40 miljonów zł. i ludność 
chrześcijańska na ich rzecz płaci około 
półtora miljona zł.,. otrzymując za to 
lepsze mięso. 

Postawienie wniosku o zniesienie ue 
boju rytualnego, wywołało największy 
entuzjazm wśród tego stronniótwa, któ- 
rego działalność niedawno Senat tak 
stanowczo potępiał. Trzeba być ślepym, 
by nię widzieć łączności między nastro 


jami antysemickiemi, a tym projektem. 
Jest to haracz, płacony przez parlament 
na rzecz endecji. Mówca ponownie za- 
pewnia jako żyd i duchowny, że ubój 
rytualny jest zasadniczym przepisem re- 
ligijnym, a określenie uboju rytualnego 
jako niehumanitarnego jest ciężką znie- 
wagą religji i narodu żydowskiego. 

Gen. Osiński: Rytuału nie można 
indyfikować z religją. Uważam, że re- 
ligja budzi tem podnioślejsze uczucia, 
im mniej jest w niej rytuału. Mam na- 
dzieję, że kiedyś i u żydów nastąpi pod 
tym względem ewolucja, że i oni ogra- 
niczą u siebie rytuał i przez to ułatwią 
sobie współżycie z otoczeniem. Do ubo 
ju rytualnego odnoszę się negatywnie. 

„Sen. Kornke: Poprawki Rządu zmie- 
n ły projekt posłanki Prystorowej, jed- 
nak w każdym razie jest to krok na- 
przód i uważam, że lepiej coś niż nic. 

Wkońcu dyskusji zabrał głos sen. 
Głowacki, zgłaszając własną poprawkę 
na wypadek,gdybypoprawka s. Maleszew 
skiego o skreślenie art. 5 upadła. Po- 
prawka ta domaga się, aby zakaz uboju 
rytualnego mógł być uchwalany przez 
samorządy na obszarach województw, w 
których ludność żydowska nie przekra- 
cza 5 procent, a nie 3, jak przewiduje 
projekt. 

Przystąpiono go głosowania. Ponie- 
waż sprawozdawca sen. Dobaczewski 
nie zgodził się na poprawkę sen. Gło- 
wackiego, poprawka ta nie była wogóle 
poddana pod głosowanie. 

Nie poddane zostały również pod 
głosowanie poprawki sen. sen. Trocken- 
heima i Schorra. 

W głosowaniu wszystkie poprawki zo 
stały odrzucone i ustawę przyjęto w myśl 
wniosku komisji. g 

Ne ostatnim punkcie porządku dzien- 
nego stała sprawa ustawy o upoważnie- 
nieniu Prezydenta Rzeczypospolitej do 
wydawania dekretów z mocą ustaw. Re- 
ferent, sen. Młodkowski, przedstawił 
wniosek komisji, aby w projekcie przy- 
jętym przez Sejm skreślić poprawkę Sej- 
mu „w razie konieczności państwowej”. 

Po przemówieniu sen. Malinowskiego, 
który poruszył sprawę be?robocia oraz 
wypadków w Krakowie i Częstochowie 
(na ul. Jasnogórskiej przed Funduszem 
Pracy) i sen. Maciejewskiego, przyjęto 
ustawę według wniosku komisji, t. j. 
z odrzuceniem poprawek Sejmu. 

Na zakończenie posiedzenia marsza- 
łek Senatu Prystor wygłosił przemówie- 
nie, charakteryzujące obowiązki sena- 
torów. 


Trzeba zacząć jaknajprędzej 
roboty publiczne. 
Delegacja klubu posłów i senatorów u p. prem. Kościałkowskiego 


WARSZAWA. — Wczoraj klub dy- 
skusyjny posłów i senatorów, uczestni- 
ków walk o niepodległość, postanowił 
wysłać delegację pod przewodnictwem 
sen. Sieroszewskiego do p. premjera 
Kościałkowskiego, celem omówienia zp. 
premjerem kwestji szybkiego zatrudnie- 
nia bezrobotnych, oraz podłoża ostat- 
wa. zajść w Krakowie i w Częstócho- 
wie. 

Zainterpelowany o to przewodniczą- 
cy klubu, sen. Sieroszewski, który na 
czele delegacji udaje się do p. premje- 
ra Kościałkowskiego, oświadczył, że de- 
legacja udaje się do p, premjera, by wy 


razić głębokie zaniepokojenie, jakie o- 
garnęło klub dyskusyjny wobec powta- 
rzających się wypadków zaburzeń w roz 
maitych miejscach. 

Delegacja uważa, iż jedyny sposób 
zapobieżenia szerzeniu się tej traglcznej 
epidemji, będzie jaknajszybsze urucho- 
mienie robót publicznych, coby usunęło 
spod wpływów zbrodniczej agitacji bez- 
robotnych, doprowadzenych przez przed 
nówkową nędzę do łatwej podatności 
na wszelką płynącą zzewnątrz zbrodni- 
czą propagandę. 

Senat uchwalił niektóre ustawy, któ- 
re przeszły już w Sejmie, a więc stały 
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się prawomocne, a które pozwolą na 
jaknajszybsze rozpoczęcie robót publicz 
nych. 


Komisja senacka 
uchwaliła pełnomocnictwź. 


WARSZAWA. Komisja prawnicza Se 
natu rozpatrywała projekt ustawy o upo 
ważnieniu Prezydenta R.P. do wydawa- 
nia dekretów. 

Sprawozdawca sen. Młodkowski po- 
stawił wniosek o przyjęcie projektu u- 
stawy w formie, proponowanej przez 
Sejm, z tem, by skreślić poprawkę sej- 
mową, warunkującą wydawanie dekre- 
tów koniecznością państwową. 

W głosowaniu komisja jednomyślnie 
uchwaliła wniosek sprawozdawcy. 


Akcja oszczędnościowa 
w urzędach. 


WARSZAWA. Ministerstwo Skarbu, 
dążąc do przeprowadzenia dalszych o- 
szczędności w administracji państwowej 
zmienia od 1 kwietnia dotychczasowy 
system przyznawania kredytów na za- 
kup środków lokomocji, jak samocho- 
dów, wydatki biurowe, remonty itp. dla 
urzędów państwowych. 

Zniesiony będzie system gospodarki 
ryczałtowej dla urzędów państwowych i 
najmniejsze wydatki będą musiały uzy- 
skiwać każdorazowo aprobatę władz 
kierowniczych urzędu, 


Spółdzielnia dla handlu ziołami 
leczniczemi. 


Organizacje rolnisze, zrzeszenia ko- 
biece oraz związki spółdzielcze zwró- 
ciły ostatnio uwagę na zagadnienia zie- 
larstwa, które jest dziedziną bardzo 
ważną, a jednocześnie ogromnie zanied- 
bang. 

Między innemi omawiany jest projekt 
powołania do życia spółdzielni dla han- 
dlu ziołami leczniczemi, które w znacz 
nej ilości sprowadzane są obecnie z 
zagranicy. 


Sprawa Centralnej Targowicy 
w Mysłowicach. 


KATOWICE. Przebywający od szere” 
gu miesięcy w areszcie śledczym dy- 
rektor Centralnej Targowicy w Mysłowi- 
cach Kazimierz Kazoń ma być zwolnio- 
ny z aresztu za kaucją 40 tys. zł., z 
czego 30 tys. przypada na zapis hipo" 
teczny a 10 tys. zł. w gotówce. Jedno- 
cześnie rozeszła się sensacyjna wiado- 
mość o złożonym przez obecnego nad- 
zorcę sądowego Targowicy mjr. Hilda 
wniosku o ogłoszeniu upadłości firmy 
z dniem 1 kwietnia. 


Olbrzymie bankructwo 
bankowe. 


LWÓW. Badanie ksiąg zlikwidowa” 
nego ostatnio we Lwowie banku pod 
nazwą „Polski Bank Przemysłowy” wy: 
kazało, iż jest to jedno z największych 
bankructw bankowych w Polsce, bowiem 
pasywa wynoszą 12 milj. zł. 

Poza Skarbem Państwa i Ubezpie- 
czalnią Społeczną inni wierzyciele nic 
nie dostaną. 


Delong traktowany 
jak więzień kryminalny. 


MOR. OSTRAWA. Władze czeskie 
zarządziły przeniesienie harcerza polskie 
go Jena Delonga z więzienia w Moraw- 
skiej Ostrawie do więzienia w Borach, 
gdzie odsiadują karę przestępcy kry- 
minalni. 

Delongowi odmówiono prawa więźnia 
politycznego i zrównano go z odsladują” 
cymi wieloletnie kary pospolitymi prze- 
stępcami. 


SOSNOWIEC. Po zeznaniach matki 
oskarżonego, Józefy rzeszolskiej, adw. 
Pawełek postawił wniosek, aby na rozpra 
wę zawezwać Kuózalską i skonfrontować 
ją z matką Grzeszolskiego. Sąd przychy- 
lił się do rego wniosku. 

Swiadek Jan Grzeszolski, brat oskar“ 
żonego, mówi w jaki sposób starał się 
wydobyć od Wincentego Bugaja wiado- 
mości dotyczące tragicznych . wydarzeń 
w rodzinie brata. W toku rozmowy Bu- 
gaj oświadczył, że gdyby Grzeszolski o” 
żenił się z Kuczalską, dzieci żyłyby i 
nie byłoby takich tragedyj. 

Świadek Adela Ludwikowska, siostra 
oskarźonego, mówi, że Anna Grzeszol- 
ska ciężko chorowała na egzemę, a na- 
stępnie opowiada o złym stosunku Ku: 
czalskiej do dzieci oskarżonego. Według 
świadka na pewnej uroczystości rodzin: 
nej Anna Grzeszolska, wobec licznie ze- 
branych gości, powiedziała, iż  Kuczal- 
ska odbiera jej męża. Po śmierci Grze- 
szolskiej Kuczalska oświadczyła się o- 
skarżonemu. 

Władysław Wędołowski, współpraco- 
wnik firmy Kuczalskiego i sąsiad Staci- 
wińskich był świadkiem awantury, jaką 
urządziła Kuczalska w mieszkaniu Staci 
wińskich po śmierci Jerzego. Świadek 
odniósł wrażenie, że dostała ona ataku 
szału. Po tej awanturze do Wędołow- 
skiego zwróciła się matka Staciwińskiej 
z prośbą, aby zeznawał jako Świadek w 
sądzie. Świadek widział, jak Grzeszolski 
przychodził do Staciwińskiej wieczorami 
jeszcze za życia żony. 

W tym momencie adw. Hofmokl O- 
strowski występuje z wnioskiem, aby 
sąd udał się na miejsce zamieszkania 
Bugajów i Grzeszolskich, celem ustale- 
nia rozkładu mieszkania, co znacznie 
ułatwi ozjentację. Wniosek ten sąd u: 
względnił. Wizja odbędzie się dziś. 

Swiadek Witkowska, koleżanka szkol- 
na Staciwińskiej zeznaje, iż Staciwiń- 
ska mówiła, że wobec plotek, jakie o 
niej krążą, nie ma innego wyjścia i musi 
narzucić małżeństwo irzeszolskiemu. 

Swiadek Bogumił Ołtaszewski, kole- 
ga Grzeszolskiego, nie zauważył, aby 
pożycie Grzeszolskich było złe. Grze- 
szolska mówiła, że podejrzewa męża o 
_ romans ze Staciwińską. Swiadek jednak 
tłumaczył jej, że niema do tego pod- 
staw. Dzieci nigdy nie skarżyły się na 
ojca. Jerzy był dobrze rozwinięty fizycz 
nie i umysłowo, Lucyna natomiast była 
wątła. 

Swiadek Gębka zeznaje, że Grzeszol- 
ski chwalił się, iż ma truciznę na szczu 
ry, która jest niezawodna. Szereg dal- 
szych świadków nic nowego do sprawy 
nie wniosło. 

Duże zainteresowanie wzbudziły ze- 
znania Feliksa Kuczalskiego, pierwszego 
męża Kuczalskiej. Swiadek ożenił się z 
Kuczalską w 1926 r. ponieważ rodzina 


Kuczalskich przyrzekała mu pomoc w , 


studjach technicznych, czego jednak nie 
dotrżymała. Po trzech miesiącach poży' 
cia małżonkowie rozeszli się. 

— Moja była żona — twierdzi Ku: 
czalski — o ile nie jest obłąkane, to w 
75 proc. jest niepoczytalna, ma bujną 
fantazję i wyobraźnię. Gdy niedawno 
była u świadka oświadczyła mu, że Grze 
szolski musi „wykończyć”. 

Należy podkreślić, że Feliks Kuczal= 
ski miał w 1926 r. sprawę o fałszerstwo 
świadectw szkolnych. Sprawa została u- 
morzona wobec uznania Kuczalskiego za 
niepoczytalnego. 


[fi Kino „EDEN“ nee 2 


Najnowsza i największa kreacja 
słyn 


sy Kay Francis xm; 


kim po 
tężnym dramacie p. t. 


DOM Nr. 56 


Historja „fatalnej“ kobiety, której prze 
szłość była jedną wielką tajemnicą .. 
W głównych rolach męskich i, 
Ricardo Cortez 
i Gene Raymond. 
Nad program: Nowe aktualności 


Foxa oraz „SPRZEDAJEMY NA 
WESOŁO“ komedja w kolorach. — 
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„SŁOWO. 


Dalsze sensacja w procesie trucicielskim. 


Przed sądem staje skolei Barbara 
Gebrysiewiczówna. Swiadek wie, że po 
śmierci dzieci Grzeszolski oświadczył 
się Kuczalskiej, lecz nie został przyjęty. 

Następnie obrońca adw. Hofmokl 
Ostrowski wystąpił z wnioskiem o wyłą- 
czenie całego kompletu sędziowskiego, 
motywując wniosek tem, że w procesie, 
jednym z głównych momentów jest uczu 
cie oskarżonego do dzieci, a w komple. 
cie sędziowskim, który sprawę rozpo” 
znaję, nie zasiada ani jeden sędzia, któ- 
ryby miał dzieci. Uczucia rodzicielskie 
nie mogą byc więc sędziom dobrze 
znanę. 

Po godzinnej przeszło naradzie sąd 
w innym komplecie postanowił wniosek 
oddalić jako spóźniony, powinien bo- 
wiem był być złożony na 3 dni przed 
rozprawą główną. 

Następnie sąd przystąpił do końcowe 
go badania Świadków. 

Pierwszy staje przed sądem kierow- 
nik ekspedycji w fabryce Hulczyńskiego 
Cegłowski. Świadek był częstym go- 
ściem u Grzeszolskiego. Słyszał o tem, 
że Anna Grzeszolska w czasie bytności 
u Staciwińskiej uderzyła męża w twarz. 

Zapytana przez świadka, dlaczego to 
zrobiła, Grzeszolska odpowiedziała, że 
mąż ją zdradza z niejaką Pelagją Staci- 
wińską. i 

Kiedy zmarła żona Grzeszolskiego a 
wkrótce potem jej syn, Jerzy, Świadek 
udał się do mieszkania rzeszolskiego. 
Oskarżony powiedział mu wówczas: „Za 
te wszystko, co mi zrobili Bugajowie, 
niech pochowają mego syna”. 

Kiedy Cegłowski powtórzy? te słowa 
Bugejom, oświadczyli oni, że chłopca po 
chowają, o ile Qirzeszolski da im pienią 
dze na pogrzeb. Oni nie mają pieniędzy 
na to, a jeśli Grzeszolski dać pieniędzy 
nie chce, to niech chłopca pochowa ma 
gistrat. 

W kilka miesięcy po Śmierci Jerzyka 
zmarła jego siostra, Lucyna. 

Swiadek opowiada, że jeszcze za ży- 
cia córki radził Grzeszolskiemu, aby od 
dał ją do klasztoru. Miałaby tam bo: 
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wiem i opiekę i naukę. Grzeszolski od- 
powiedział: Jabym wszystko zrobił, ale 
nie mam pięniędzy. 

Na pytanie przewodniczącego świa- 
dek cpowiads, że Grzeszolski chciał, aby 
wydalić Wł. Bugaja 2 pracy. Cegłowski 
twierdzi, że Grzeszolski był wzorowym 
urzędnikiem, lecz wielkim pedantem i 
dlatego nie był lubiaay przez urzęd- 
ników. 

Następny Świadek, kasjer Eugenjusz 
Bliwert, zeznaje ze stosunek Grzeszol- 
skiego do dzieci był serdeczny. Na py- 
tanie sądu Świadek stwierdza, że sły- 
szał, iż Grzeszolski miał się ożenić w 
Mysłowicach. 

Swiadek mówił z Grzeszolskim, aby 
ożenił się z Kuczalską, na co Qrzeszol- 
ski odpowiedział: Jak każdy z was ją 
miał, to chcecie, abym ja się z nią te- 
raz ożenił? 

Skolei zeznawała Zofja Jungowska, 
b. kierowniczka laboratorjum w fabryce 
Hulczyńskięgo. Swiadek mówi, że Grze- 
szolski zwracał się do niej o wydanie 
mu cjanku potasu, lecz spotkał się z od 
mową. Było to za życia Anny Grze- 
szolskiej. 

Następny świadek, urzędnik fabry- 
ki Hulczyńskiego, Dmochowski opowiada, 
że Qrzeszolski zwierzał mu się, że dzie 
ci były buntowane przez Kuczalską i 
dlatego ustosunkowały się do oskarżo- 
nego ujemnie. 

Świadek śtwierdza, że 
był dobry, szczery i przyjacielski i 
padł ofierą intryngi Bugajów. 

Po wyczerpaniu listy świadków obroń 
ca adw. Hofmokl Ostrowski zgłosił jesz- 
cze jeden wniosek o powołanie na roz- 
prawę dr. Kołodzieja z Szopienic, który 
leczył zatrutych talem z dodatniemi wy- 
nikami. 

Według obrońcy dr. Kołodziej dostar 
czyć może sądowi, cennych informacyj 
co do tej trucizny. 

Decyzja co do tego wniosku ogłoszo 
na będzie dziś. 

W dniu dzisiejszym zeznaje biegły 
Lemańczyk z Sosnowca. 


Gtrzeszolski 
że 
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i2 maja uroczystości złożenia Serca 


Marszałka Piłsudskiego 


WILNO. — Dnia 31 bm. odbędzie się 
pod przewodnictwem gen. Skwarczyń- 
skiego posiedzenie sekcji pogrzebowej 
Komitetu Uczczenia Pamięci Marszałka 
Piłsudskiego. Na posiedzeniu tem usta- 
lony zostanie *szczegółowy program uro- 
czystości przeniesienia Serca Marszałka 
Piłsudskiego z kościoła Ostrobramskie- 


w Mauzoleum na Rossie 


go Św. Teresy na Rossie i złożenia go 
w Mauzoleum. 

Uroczystości te odbędą się 12 maja 
b. r. Wobec tego że na Uroczystość przy 
będzie do Wilna wielka liczba pielgrzy- 
mów z całej Polski, Liga Popierania Tu 
rystyki wraz z Komitetem Wileńskim o- 
pracują program przyjęcia pielgrzymek. 


Hitler w zakładach Kruppa 


wygłosił wielką mowę przedwyborczą. 


ESSEN. W zakładach Kruppa wEs- 
sen wygłosił Hitjer w piątek po połud- 
niu dziewiątą z rzędu agitacyjną mo- 
wę przedwyborczą, która była kulmi- 
nacyjnym punktem obecnej propagan* 
dy przedwyborczej. Mowę te, która 
była transmitowana przez wszystkie 
niemieckie stacje radjofoniczne, po- 
przedziła minutowa cisza, a równo- 
cześnie w całym kraju wywieszone zo- 
stały flagi państwowe. 

Hitler oświadczył, że wybrał Essen 
za miejsce tego przemówienia, ponie- 
waż jest zdania, że niema bardziej 
symbolicznego miejsca, z którego mógł- 
by przemówić do robotników całego 
kraju. Essen jest bowiem kuźnią nie- 
tylko broni, lecz także pokoju(?). Mów 
ca wskazał na dobrodziejstwa obecne- 
go reżimu i na sukcesy ekonomiczne 


w ciągu ostatnich trzech lat. 

Dziełem narodowego socjalizmu jest 
wpojenie ludności świadomości narodo 
wej. Bez pokoju wewnętrznego Niem- 
cy musiałyby zginąć. Nie może być 
czyniona różnica między zwycięzcą i 
zwyciężonym. Pokój musi się opierać 
na równych prawach i równym ho- 
norze. 

Hitler dodał, że nie chce wojny z 
żadnym narodem. Pragnie pokoju i po- 
rozumienia dla ogólnego dobra. Zagra- 
niczni mężowie stanu powinni jednak 
pamiętać, że nie mogą ustawicznie 
mieszać się w sprawy wewnętrzne in- 
nego państwa. 

Mowę swoją zakończył Hitler o- 
świadczeniem, że Niemcy pragną je- 
dynie spokoju, pokoju pracy, chleba i 
możności życia. 


gorączkowe przygotowania wojskowe 


Czechosłowacji. 


WIEDEŃ. — Wydane przez rząd öze 
ski niezwykle surowe ustawy, dotyczące 
obrony kraju, pozwalają przypuszczać, 
że Czechosłowacja znajduje się obecnie 
w trakcie jakichś gorączkowych przygo- 
towań, uważając obecną sytuację za nie” 
zwykle poważną. 3 

Ogólne zdziwienie wywołał fakt, iż 
ustawy te zawierają aż 200 paragrafów, 
odnoszących się wyłącznie do zarządzeń 


'natury wojskowej. 


Powołana do życia ma mocy tych u- 
staw Najwyższa Rada Wojenna Czecho- 
słowacji, wyposażona została w daleko 
idące pełnomocnictwa także i w dzie- 
dzinie gospodarczej. Najbardziej chara- 
kterystyczne są jednak postanowienia, 
odnoszące się do ptwierzenia obywate” 
lom czeskim funkcyj prowadzenia przed 
siębiorstw, przeznaczonych dla dostaw 


wojskowych. Przedsiębiorstwami temi 
mogą kierować jedynie tylko ludzie, któ 
rych nastawienie do rządu jest eałkowi- 
cie lojalne. 

Drakońskie są postanowienia wobec 
cudzoziemców, których majątki położo- 
ne są w obszarach granicznych. Najwyż- 
sza Rada Wojenna ma bowiem prawo 
zmusić tych cudzoziemców do sprzeda” 
ży swych majątków obywatelom czeskim. 


Pakt francusko - sowiecki 

wszedł w życie. 

PARYŻ. W piątek popołudniu na- 
stąpiła przy Quai d'Orsay wymiana do- 
kumentów ratyfikacyjnych paktu francu- 
sko sowieckiego między francuskim min. 
Flandinem a komisarzem Litwinowem. 
Tem samem pakt francusko - sowiecki 
wszedł w życie. 

Między Flandinem i Litwinowem, któ 
remu towarzyszył ambasador sowiecki 
Potemkin, odbyła się następnie roz- 
mowa. 


Dwa samoloty niemieckie 
nad Strasburgiem.| 


PARYŻ. „Petit Parisien” w depe- 
szy ze Strasburga potwierdza informa- 
cje o przelogie samolotów niemieckich 
nad tem miastem. 

Ustalono, że były to dwa samoloty 
wojskowe, które usiłowały jakoby 
dokonać zdjęć fotograficznych francu- 
skiej baterji obrony przeciwlotniczej ulo 
kowanej na peryferjach miasta. 

Dziennik domaga się powrotu do Stra 
sburga eskadry myśliwskiej, poprzednio 
tam stacjonowanej. 


Częściowe zakończenie strajku 
na kopalni „Sląsk“ 


CHORZÓW. Sytuacja strajkowa na 
okupowanej przez załogę kopalni 
„Śląsk” w Chropaczowie poprawiła się 
o tyle, że w wyniku konfereucji u ko- 
cnisarza demobilizacyjnego, który od- 
rzucił wniosek dyrekcji o redukcję 500 
robotników część okupantów opuściła 
podziemia. Spodziewać się można, że 
w wyniku dalszych pettraktacyj strajk 
okupacyjny zostanie dziś zakończony. 


Smierć dwóch iotniczek podczas 
skoku ze spadochronem. 


MOSKWA. Wczorej na lotnisku mo- 
skiewskiem wydarzyła się wstrząsająca 
katastrofa. 

Podczas ćwiczeń lotniczych i sko- 
ków ze spadochronem, dokonywanych z 
wysokości 2.000 m., dwie komsomołki 
Luba Berlin i Tamara Iwanowa, zesko- 
czyły z samolotu;celem zademonstrowanie 
niezwykie ryzykownego skoku, polegają- 
cego na tem, że Skoczek otwiera spado- 
chron dopiero w ostatniej chwili na wy- 
sokości zaledwie 200 mtr. nad ziemią, 
lecąc pozostałą przestrzeń z zamknię- 
tym spadochronem. Chcąc pobić rekord 
obydwie pilotki sowieckie zbyt późno 
otworzyły spadochrony i zginęły na miej 
scu. Obydwie pilotki należały do nejbar 
dziej wytrawnych skoczków. 


Powódź w Hiszpanii. 


MADRYT. Z Sevilli donoszą o dal- 
szych szkodach. jakie wyrządza po: 
wódż. Burmistrz Sevilli udał się do Ma 
drytu, ażeby uzygkać od rządu zapew- 
nienie szybkiej pomocy ofiarom po- 
wodzi 

W prowincji Salamanca powódź wy 
rządziła znaczne szkody. W  Pucente 
Palmera runęło 17 domów. W Ciuda- 
dreal dotychczasowe szkody obliczają 
na pół miljona pasetów. | 
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Kino „LUNA” 8 


Dziś wielka premjera! 


BORYS KARLOFF : 


w podwójnej roli wielkiego 
filmu grozy i niesamowitości 


TAJEMNICA 
ZARNEGO POKOJU 


Nad program: niezwykły dodatek 


„ŚLADAMI INDJAN“ 
8%RBRENSGRUEKE 
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Bela Kun organizuje przewrót 
komunistyczny w Katalonii? 


BARCELONA. Jak słvchać Bela Kun 
przybył do stolicy Katalonji, Barcelony 
i rozpoczął natychmiast rokowania z 
przywódcami hiszpańskiego 
munistycznego. 

Komintern przydzielił mu do pomo 
oy 5 instruktorów, a mianowicie: Jan- 
sona, Riesla, Primakowa, jednego z za 
łożycieli armji sowieckiej, dalej Bersi- 
na i Neumana, który był swego czasu 
delegatem Kominternu w  Asturji. 
Wskutek agitacji Beli Kuna zorganizo- 
wała już hiszpańska partja komuni- 
styczna tajny rewolucyjny komitet woj 
skowy, który ma opracować dalszy 
plan akcji komunistycznej na terenie 
Hiszpanii. 


Echa mordu marsylskiego. 


BIAŁOGROD. Przed trybunałem o- 
brony państwa rozpoczął się proces ad- 
wokata Andrija Artukovicza, który po 
zamachu marsylskim został wydalony z 
granic Aresztowany we Francji i wydany 
władzom jugosłowiańskim. 

Artukowicz był instruktorem terory- 
stów w jednym z ich zagranicznych o- 
bozów. 

Prokurator żąda kary śmierci, uważa- 
jąc Artukovicza za jednego z moralnych 
sprawców Śmierci króla Aleksandra. Pro- 
ces potrwa kilka dni.. 


Odgryzł umiłowanej nos. 


ŁODZ. Przed sądem okr. stanął 
28-letni Wilhelm Heim, który gwałtow- 
nym afektem zapałał do 17-letniej Kata- 
rzyny Kaźmierczakówny i prześladował 
ją miłością. Dziewczyna unikała go. 

Adorstor pewnego dnia chwycił ją i 
mimo jej oporu odgryzł jej nos. 

Sąd skazał go za to na półtora roku 
więzienia. ę 


KrwaWa bitwa cyganów 
o kobietę. 


SZTOKHOLM. W miejscowości Bo 
le niedaleko Umea w północnej Szwe- 
cji, rozegrała się krwawa bitwa, trwają 
ca przez 3 godziny pomiędzy dwoma 
obozami cygańskiemi. 

Obie bandy uzbrojone w kosy, ło- 
my, siekiery i noże, walczyły ze sobą 
w myśl zasad dawnej taktyki walki 
wręcz. Przed walką usunięto z terenu 
kobiety i dziec i. Dopie 
ro po tych przygotowaniach oba po- 
waśnione obozy ruszyły na siebie, 

Przybyly na miejsce silny oddział 
policji potrafił wreszcie uspokoić po- 
waśnionych, Na pobojowisku padło 12 
uczestników bójki ciężko rannych. Oka 
zało się, że spór poszedł o kobietę. 
Oto jeden z cyganów porwał z sąsied 
niego obozu piękną dziewczynę i nie 
chciał jej oddać. Postanowiono zatem 
sprawę rozstrzygnąć w walze. 

Policja aresztowała uczestników 
bójki. p 


Trzy katastrofy lotnicze. 


MEXICO CITY. Samolot pasażerski 
spadł i spłonął w odległości 10 klm. 
od Amecameca, niedaleko wulkanu 
Popocatapeti. Pod szczątkami samolo 
tu znaleziono zwęglone zwłoki 12 pa- 
sażerów, wśród których znajduje się 


ruchu ko- 


ks. Adolf i ks. Elżbieta Schaumburg- 
Lippe. 
LONDYN. Samolot towarzystwa 


Commercial Air Hira-Croydon, wynaję- 
ty przez ministerstwo lotnictwa specjai 
nie dla ministra Edena, w czasie lotu 
nocnego z Londynu do Southampton 
spadł z niewyjaśnionych dotąd przyczyn 
i rozstrzaskał się, Pilot i 4 pasażerów, 
w tem jedna kobieta ponieśli śmierć 
na miejscu 

BYDGOSZCZ. W czasie przelotu e- 
skadry 4 p. lotn. nad wojskowym pła- 
cem ćwiczeń w Jackowicach pod Byd 
goszczą spadł samolot. Pod gruzami 
Tozbitego samolotu zginęli na miejscu 
ppor.-obserw. Józef Korsak i kapral 
Pilot Marjan Szulc. 


m 
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Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę ukochanemu Ojcu naszemu 


b.p. Jakóbewi Kopliowi Kijakowi 


a zwłaszcza Wielebnemu Nadrabinowi N. Hszowi, Organizacji Sjonistycz- 


nej, Kaznodziei Dr. Hirszbergowi, 
Nauczycielskiemu i uczniom szkoły 


przyjaciołom i znajomym, którzy okazali nam tyle serdecznego współ- 


czucia, składamy podziękowanie 


Nadkantorowi A. Fiszlowi, Gronu 
powszechnej Nr. 15, oraz wszystkim 


DZIECI. 


Flandin rozwija wielką akcje dyplomatyczną. 


Doniosłe narady w Paryżu i Londynie 


PARYŻ. — Sparaliżowana na kilka 
tygodni rozpoczynająca się tu kampanią 
wyborczą Francja usiłuje skonsolidować 
swoją pozycję międzynarodową, zacieś- 
niając aljanse i układy, wiążące ją z 
licznemi państwami europejskiemi. 

Punktem wyjścia powyższej aktyw- 
ności jest uzyskanie przez min. Flandi- 
na w Londynie ustanowienia ścisłej 
współpracy między francuskim i brytyj- 
skim sztabem generalnym. 

Do rzędu dalszych wysiłków należy 
zaliczyć toczące się obecnie rozmowy 
między Paryżem a stolicami państw Ma- 
łej Ententy i Rosji Sowieckiej. 


Ważne negocjacje prowadzone są ró' 
wnież już od kilku dni między Francją 
i Polską. Francja wpływa jednocześnie 
w kierunku osiągnięcia zbliżenia polsko- 
sowieckiego. 

Tendencje, o których mówię powyżej 
znalazły wyraz w szczególnie doniosłych 
obradach, jakie min. Flandin bezpośred- 
nio po powrocie ze swego okręgu wy- 
borczego Dommecy odbywał przez cały 
dzień w piątek w Paryżu. 

W londyńskich kołach dyplomatycz: 
nych przywiązuje się poważne znaczenie 
do rozmowy, jaką min. Eden odbył tego 
dnia rano z min. Becklem. 


Sytuacja na frontach wojennych 
w Abisynji. 


W zachodniej części frontu północ- 
nego maszerują naprzód dwie kolum- 
ny włoskie, poprzedza je akcja lotnik. 
ków. Kolumny te idą wzdłuż granicy 
Sudanu, przeszły przez rzekę Setit i 
zmierzają do Gondaru. Jedna z tych 
kolumn idzie z Om-Ager przez Nagga- 
ro, druga z Sittona przez Birkutan. 


Jednocześnie wojska abisyńskie idą 
z Debra-Tabor (na zachód od jeziora 
Tana) w kierunku północnym. 

Cesarz Haile-Selassie przeniósł kwa 
terę główną z Dessie na północo - za- 
chód. Mówią, że kwatera ta mieści 
się w Debra Sina, ale miejsce pobytu 
cesarza trzymane jest w tajemnicy, ce 
sarz objeżdża cały front północny, od- 
wiedzając poszczególne armie. 


Na froncie południowym komuni: 
kat urzędowy włoski nie zanotował nic 
godnego uwagi. Zródła półurzędowe 
włoskie zaprzeczają wiadomościom o 
zajęciu Sassabaneh i Dżidżigga przez 
wojska włoskie, kwalifikując te wiado- 
mości jako przedwczesne. 


ADDIS.ABEBA. Na wezwanie komi- 
tetu Czerwonego Krzyża Abisynki przy 
stąpiły do masowego wyrobu sposobem 
domowym masek  przeciwgazowych. 
Pomimo zupełnie prymitywnych spo- 
sobów wyrobu maski te, jak okazało 
«się przy próbach, są skuteczne. 


Napad bandytów na ambulans. 
ADDIS-ABEBA. Dr. Van Schelven, 


naczelny lekarz ambulansu zapasowe- 


go w Dessie był ostrzeliwany przez sa 
moloty włoskie na drodze karawano- 
wej do Ualdia. 

Nazajutrz po tym ataku, z którego 
dr. Van Schelven wyszedł cało, na ka- 
rawanę jego napadli bandyci,  ograbili 
ambulans, a lekarza ranili wystrzałem 
z rewolweru w pierś. 

Dr. Van Schelvena przewieziono 
samolotem do ?Addis.Hbeby i stąd 
odesłano go do Holandji. Stan ranne- 
go lekerza nie jest groźny. Cesarz wy- 
słał ekspedvcję karną, która schwytała 
ECY i przywódców szajki powie- 
siła. 


Kradzież wiecznych piór jest niemożliwa, 


gdy posiadamy pióro podpisane własnem imieniem i nazwiskiem 


Bezpłatnie 


lub automatycznym ołówku. 


Grawura 
Najmilszy 


Wykonanie na pocze- 
kaniu na specjalnym 
aparacie 
elektrycznym. 


wykonujemy pięknie wygrawerowany napis: imię, nazwisko lub 
inne znaki na każdem zakupionem u nas 


wiecznem piórze 


ta jest trwała w kolorach: białym, zielonym lub niebieskim. Koszt 
jej wykonania na piórach dawniej nabytych wynosi tylko zł. 1.— 
podarunek czy upominek, bowiem już za zł. 2.50 można nabyć 
wieczne pióro z dowolnie wykonaną grawurą. 


W. Nagłowski i S-ka 


CZĘSTOCHOWA, ul. Najśw. Marji Panny Nr. 33. 
Księgarnia I skład materjałów piśmiennych 


Armaty i karabiny maszynowe 
w walkach sowiecko-japońskich. 


MOSKWA. Oddział japońsko-mand 
żurski na trzech samochodach cięża- 
rowych zaatakował granicznv posteru- 
nek mongolski w okolicy Mongeldza- 
gas w pobliżu jeziera Bouirnor na tery 
torjum mongolskiem. 

Zawiązała się utarczka, podczas któ 
rej napastnicy otrzymali posiłki na 4 
samochodach ciężarowych. Posterunek 
mongolski odparł atak, zmuszając od- 
dzlał napastników do wycofania się na 
swoje terytorjum. Strażnicy leśni mon- 
golscy nie ponieśli żadnych strat. 


Już od samego rana wojska japoń- 
sko-mandżurskie liczące około 200 żoł- 
nierzy zaczęły gromadzić się w pobli- 
żu zabudowań rybackich, położonych 
w odległości 2 klm. na północ od Mon 
goldzagas. Wieczorem oddział ten o- 
tworzył ogień karabinowy i karabinów 
maszynowych natposterunek mongol- 
ski, jednocześnie dano dwa strzały ar 
matnie. Mongolscy strażnicy leśni od- 
powiedzieli strzałami, ale ze względu 
na swą małą liczbę w porównaniu z 


siłami japońsko mandżurskiemi wycofa 
li się, korzystając z ciemności, na pół 
nąc od jeziora Nerinnor, położonego 
w odległości 7 klm. od granicy repu- 
bliki mongolskiej. 

O świcie następnego dnia oddziały 
japońsko mandżurskie stwierdziwszy wy 
cofanie się posterunku mongolskiego 
przekroczyły rzekę Khalhingol, zajmu- 
jąc zabudowania posterunku, które o- 
wakuowali dopiero o godz. 13-ej po 
zjawieniu się w okolicy, gdzie miało 
miejsce starcie samolotu mongolskiego. 

Następnie oddział japońsko mand- 
żurski przeszedł rzekę i powrócił na 
swe terytorjum. 


Mierniczy Przysięgły 


ANTONI RADŁOWSKI 
przeprowadził się 
ul. WASZYNGTONA Nr. 28 
(dawniej Jasoa) telefon 14 54 


3. 


EE, 
Ń K A R 
KALENDARZYK 
Niedziela 29 marca. Eustazego. 
Poniedziałek 30 marca. Anieli Wd. 
Wschód słońca o g. 5,17. Zachód o g. 18.03, 
Nocne dyżury aptek. 
W nocy z soboty na niedzielę Nowy 
Rynek, Aleja Wolności, 
nocy z niedzieli na poniedziałek: lI 
Aleja, Ostatni Grosz. 


Przed obniżką opłat rzeźnia- 
nych. Jak się dowiadujemy, w najbliż- 
szych dniach Zarząd Miejski odbędzie 
konferencję w sprawie obniżki opłat rzeź 
nianych z przedstawicielami Towarzy- 
stwa Eksploatacji Rzeźni. 

Obniżka taryfy opłat od uboju zwie- 
rząt wyrazi się w 20 — 25 proc. 


Opłaty wodociągowo - kanaliza- 
cyjne prawdopodobnie nie będą 
obniżone. We wczorajszym numerze 
naszego pisma podkreśliliśmy pozytywne 
wyniki, osiągnięte przez delegację Rady 
Miejskiej z prezydentem Mackiewiczem 
na czele w sprawach, związanych z ak- 
cją pomocy bezrobotnym. 

Takiego samego sukcesu doznał prez. 
Mackiewicz w sprawie obniżki opłat 
rzeźnianych. 

Co zaś dotyczy tak gorąco upragnio- 
nej przez szerokie rzesze ludności ob- ` 
niżki opłat wodociągowo-kanalizacyjnych, 
która była jednym z celów wysłanej do 
Warszawy delegacji, to nie pomogły tu- 
taj energiczne starania naszej delegacji. 

W tej sprawie spotkała się ona z nie 
przebytym murem trudności. W konfe- 
rencji, poświęconej specjalnie sprawie 
obniżki opłat, brali udział dyrektor de- 
partamentu samorządowego Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych p. Żbikowski ide- 
legat Ministerstwa Skarbu naczelnik Kun 
cewicz. 

Dezyderaty ludności m. Częstochowy 
spotkały się z pełnem, i to nader życz- 
liwem zrozumieniem ze strony przedsta- 
wicieli obu ministerstw. Mimo to dele- 
gacji dano niedwuznacznie do zrozumie- 
nia, że ze względu na konieczność spła- 
ty pożyczki ulenowskiej widoki na obniż 
kę opłat nie przedstawiają się zbyt 
świetnie. 


Wykroczenia policji mogą być 
umarzane na wniosek przełożo- 
nych. Komendant główny P. P. gen. 
Kordjan-Zamorski wydał zarządzenie, 
dotyczące załatwiania podań do Pana 
Prezydenta R. P. o ułaskawienie funk- 
cjonarjuszów policyjnych. Prawo łaski 
Pana Prezydenta obejmuje wykroczenie 
dyscyplinarne poiicjantów. Ułaskawie- 
nie skazanych w drodze  dyscyplinar- 
nej następuje na wniosek władzy prze- 
łożonej. 

Ostatnie występy „Szału'. Pelne 
powodzenia występy Świetnego zespołu 
muzycznego p. Nn. „Szał* w naszej re- 
prezentacyjnej kawiarni „Europa” dobie- 
gają już końca. We wtorek „Szał” opusz 
cza arenę trumflalnych sukcesów i wy: 
jeżdżn do Krakowa, gdzie zangażowany 
został przez dyrekcję „Cyganerji”, jed- 
nej z największych kawiarń krakow- 
skich. 

„Szał” na pożegnalne wieczory przy- 
gotował bogaty program różnych atrak- 
cyj I niespodzianek, które niezawodnie 
przyczynią się do powodzenia pożegnal- 
nych występów. 

W środę bywalcy „Europy”* będą 
mieć wyjątkowo przyjemne Prima Apri- 
lis, gdyż tego dnia rozpoczną się wystę- 
wy jednego z najlepszych krajowych ze- 
społów artystycznych pod dyr. znakomi- 
tego skrzypka p. Henryka Kesslera i 
przy współudziale znanego plosenkarza 
Boruckiego. 


 zdołań dokonać czegoś 


Z wielką słusznością moźna powie- 
dzieć, że im większa przestrzeń czasu 
dzielić nas będzie od śmierci Romual- 
da Mielczarskiego, z tem większym po- 
dziwem wspominać będziemy tę wiel- 
ką postać. 

Wielkość i zasługa Romualda Miel- 
czarskiego pochodei stąd, że tworzył i 
niezmordowanie pracował w ciągu ca- 
łego swego życia dla wielkiej sprawy 
wyzwolenia ekonomicznego kraju i u- 
niezależnienia ludu polskiego od wy- 
zysku kapitału Pozostawił po sobie 
trwały pomnik w postaci wielkiego ru- 
chu spółdzielczego spożywców, ogarnia 
jącego cały kraj siecią żywotnych pla- 
cówek gospodarczych. 

Praca na polu gospodarczem w Pol 
sce na począbku bieżącego stulecia 
była szczególnie trudna, gdyż  społe- 
czeństwo nasze w dziedzinie spraw e- 
konomicznych wykazuje naogół mały 
stopień uświadomienia. Szczególnie 
zaś poprzednie pokolenie zdradzało 
dużą obojętność w stosunku do żywot 
nych spraw gospodarczych kraju, 
jakby zagadnienia natury gospodarczej 
nie leżały w sferze zainteresowań Po- 
laków... W historji naszej mamy bar- 
dzo wielu wybitnych wodzów, polity- 
ków, poetów, głośnych literatów, mu- 
zyków, rzeźbiarzy, malarzy, ale na pal 
cach policzyć można działaczy, którzy 
realnego dla 
podniesienia gospodarstwa krajowego 
na wyższy stopień rozwoju. 

Romuald Mielczarski rozpoczął swą 
pracę w czasie dla naszego narodu 
najtrudniejszym, kiedy to uginaliśmy 
się pod ciężarem przemocy i tyranii 
najeźdźców. Skupił wokół siebie ludzi, 
którzy posiadali szlachetny zapał do 
pracy spółdzielczej, stawiając im przed 
oczyma świadomość, że praca ich — 
to wielka misja nad odrodzeniem kra- 
ju i wyzwoleniem ludu pracującego z 


nędzy materjalnej i moralnej. Najdziel- 


niejsi działacze spółdzielczy, wyróżnia- 
jący się wysoką ideowością i wzorowe 
mi metodami pracy technicznej, pocho 
dzą z otoczenia Mielczarskiego. Ro- 
muald Mielczarski miał wyjątkowy dar 
jednania i pociągania za sobą ludzi. 
Nie znosił natomiast karjerowiczów, 
pragnących w tani i łatwy spesób zdo 
być sobie stanowisko. Typ  blagiera, 
mędrkującego na temat spółdzielczości, 
lecz nieumiejącego pracować, był przez 
Niego z całą bezwzględnością tępiony. 

Metoda pracy R. Mielczarskiego po 
legała na tem, aby ufundować silną 
hurtownię spółdzielczą i zabezpieczyć 
przyszłość spółdzielniom przez zapew- 
nienie im warunków wszechstronnego 
rezwoju w oparciu o nią. Jako dyrek- 
tor Związku na każdym zjeździe spół- 
dzielczym kładł nacisk na wciąganie 
do bezpośredniej pracy gospodarczej 
najszerszych rzesz ludności. R. Miel- 
czarski jasno zdawał sobie sprawę z 
faktu, że w wolnej Polsce spółdziel- 
czość odegra doniosłą rolę w przebu- 
dowie stosunków  społeczno-gospodar- 
czych. Dlatego też wiele sił į pracy 
włożył w zjednoczenie ruahu spółdziel- 
czego spożywców, rozbitego w pierw- 
szych latach niepodległości różnicami 
w ujmowaniu zasad ideologicznych i 
tym sposobem pragnął zawczasu przy- 
sposobić i przygotować  spółdzielczość 
do spełnienia oczekujących ja zadań. 
Mielczarski wierzył, że tylko silna spół 
dzielczość będzie mogła łączyć i pocią 
gać coraz jliczniejsze rzesze naszego 
społeczeństwa, wdrażając je do samo- 
dzielnej pracy gospodarczej dla włas- 
nego dobra i lepszej przyszłości kraju. 

Niezmordowana praca R. Mielczar- 
skiego sprawiła, że dziś w Rzeczypo: 
spolitej naszej ruch spółdzielczy jest 
coraz bardziej ceniony i rozumiany, 
jako konieczny system celowej 'pracy 
gospodarczej samego społeczeństwa, a 
spółdzielczość spożywców stanowi chlu 
bę kooperacji polskiej. 

Na drodze swej Mielczarski napoty 
kał na liczne przeszkody, z których 
największemi były wojna i chaos go- 
spodarczo walutowy, istniejący w pierw 
szych latach bytu niepodległego nasze 
go państwa. Ani na chwilę jednak nie 
poddał się trudnościom i zawsze z nich 
wychodził zwycięsko. 

Romuald Mielczarski był pozatem 
wielkim społecznikiem i świetnym or- 


„SŁOWO* 


propagatorem ruchu. 
Rozumiał on, że rozwój spółdzielczoś- 
ci w naszym kraju zależy nietylke od' 
umiejętności gospodarowania, ale nie 
w mniejszym stopniu od wartości i 
charakterów ludzi, stojących u war- 


ganizatorem i 


sztatu pracy społecznej. Dlatego też 
tworzył nietylko siłę materjalną ruchu, 
ale krzewił wśród otoczenia świado- 
mość wysokich ideałów spółdzielczych, 
wszczepiał zamiłowanie de zgodnej i 
rządnej pracy, kształtował charaktery, 
podkreślając stale, że prawdziwa siła 
nasza leży w umiejętności wspólnej 
pracy i że daleko ważniejszą rzeczą 
niż pieniądz, jest człowiek w ruchu. 
Wielka idea, jaką w sercu swojem 
nosił Romu ld Mielczarski, pchała go 
stale do czynu. Nietylko uczył, jak 
należy rozumnie pracować nad zdoby: 
ciem niezależności ekonomicznej, ale 


i sam praktycznie tworzył fundamenty 
pod nowy system gospodarczy w kraju. 

Przypomnienie naszemu społeczeń - 
stwu świetlanej pamięci Romualda 
Mielczarskiego popularyzowanie dzieła 
jego życia, jest naszym obowiązkiem 
szczególnie w dobie obecnej, gdy pra” 
ca spółdzielcza zbiega się z najżywot- 
niejszemi interesami naszego narodu, 
W jednym ze swoich pięknych pize- 
mówień zjazdowych Romuald Mielczar 
ski powiedział że „na drodze spółdziel 
czości tworzymy wielką i potężną Pol- 
skę ludową, wielką bogactwem kultu- 
ry, potężną zamożnością i uspołecz: 
nieniem ludzi”. 

Słowa te wykazują głębokie ukocha 
nie ludu polskiego. One też były dla 
R. Mielczarskiego programem działa- 
nia. A. Namieciński. 


OŚWIADCZENIE. 


Kilku członków Stowarzyszenia, podjudzanych przez niepoczytalne 
jednostki spośród byłego personelu Spółdzielni, stara się ostatniemi cza- 


sy szkodzić dobremu imieniu „Jedności” i jej obecnych władz. 


Ludzie 


ci, nie przebierając w środkach walki, usiłują ku zdziwieniu wszystkich 
członków i całego społeczeństwa przekręcać fakty, wymyślać niesłychane 


historje, aby osiągnąć dla nich znane tylko cele. 


Do tej warcholskiej 


wręcz pracy starają się wciągnąć miejscową prasę. 

Aby uniknąć wszelkich nleporozumień wyjaśniamy z całą odpowie: 
dzialnością, że majątku stowarzyszenia pilnujemy i postępujemy tak, 
by rozpoczęte dzieło naprawy doprowadzić do szczęśliwego końca, mi- 
mo rzucanych nam przeszkód i zapor przez ludzi złej woli. 

Wszystkie nieporozumienia, wynikłe nie z naszej winy, wyjaśnimy 
jak zawsze na zebraniach członkowskich i tam też piętnować będziemy 


obłude i zło. 


Obecnie zaś serdecznie dziękujemy całemu ogółowi członków za 


solidarne odpieranie 


apelujemy, by i nadal nie dawać posłuchu tym samym, którzy 


dzielnię zrujnowali. 


zarzutów i przywiązanie do stowarzyszenia, oraz 


spół- 


RADA NADZORCZA 
Spółdzielczego Stowarzyszenia Spożywców 


„JEDNOŚĆ“ 


w Częstochowie i okolicy. 


Tydzień Polskiego Związku Zachodniego 


pod protektoratem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
prof. Ignacego Mościckiego. 


30 
Komitet honorowy stenowią: 
Generał Leon Berbecki — prezes 


Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazo- 
wej, prezes Stanisław Bukowiecki, sena- 
tor Adolf hr. Bniński — prezes Towa- 
rzystwa Czytelni Ludowych, superinten- 
dent generalny ks. Juljusz Bursche, se- 
nator Bernard Chrzanowski, generał Gu- 
staw Orlicz-Dreszer — prezes Ligi Mor 
skiej i Kolonjalnej, ks. biskup Józef Ga- 
wlina, minister dr. Roman Górecki — 
prezes Federacji Polskich Związków O- 
brońców Ojczyzny, wojewoda dr. Michał 


Mi — 6 — IV — 1936. 


Grażyński — prezes Związku Harcerstwa 
Polskiego, prezes dr. Henryk Gruber, 
Karol Grzesik — Marszałek Sejmu Slą- 
skiego, dr. Bronisław Haełczyński — pre- 
zes Funduszu Szkolnictwa Polskiego Za) 
granicą i p. o. prezesa Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy, inż. Cze” 
sław Klarner — prezes Związku [zb 
Przemysłowo Handlowych, Rudolf Korn. 
ke — prezes Związku Powstańców Slą- 
skich, ks. biskup Teodor Kubina, wice- 
premier inż. Eugenjusz Kwiatkowski — 
prezes lnstytutu Sląskiego, wiceminister 
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|| cukieRnia i] 
Z. GOSPODAREK 


Dąbrowskiego 5. 

Poleca na święta w dużym wy- 
borze: Baranki, ciasta, babki, 
mazurki, torty, sękacze. 
UWAGA: Torciki od'2 złotych. 


„ELEKTRA“ 


ALEKSANDER STANKIEWICZ 


Częstochowa, Aleja 36, tel. 14-62. 
poleca wybór nowoczesnych 
RADJOODBIORNIKÓW 


Żarówek Philipsa, Osram i t.p. 
CENY NISKIE. RATY. 


FO ER IE RIOT EEEE: 


| EE EE 
Chrześcijańska pracownia czapek 


W. KOJA 


zastała przesiona na tę samą ulicę 
ALEJA WOLNOŚCI 18, do nowego 
lokalu polecając się nadal 
Sz, Klienteli. 


LEKARZ-DENTYSTA 


M. ROZENBLATT 


przeniósł gabinet 


il Aleję 18 tel. 15-60 
przyjmuje od 10—1 i od 4 — 7 w. 


Juljan Piasecki — prezes Towarzystwa 
Pomocy Polonji Zagranicznej, Wacław 
Sieroszewski — prezes Polskiej Akade- 
mji Literatury, Władysław Sołtan— pre- 
zes Polskiej Macierzy Szkolnej, generał 
Kazimierz Sosnkowski — prezes Fundu- 
szu Obrony Morskiej, Kazimierz Stami- 
rowski — prezes Polskiego Związku Za 
chodniego, minister Henryk Strasburger, 
Mieczysław Scieżyński — prezes Zwią- 
zku Dziennikarzy R. P., minister dr. 
Juljusz Trzciński. 


OBYWATELE! 

W dniach od 30 marca do 6 kwiet- 
nia b. r. odbędzie się z okazji 15 tej 
rocznicy Trzeciego Towstania Sląskiego 
na terenie całej Rzeczypospolitej — pod 
Najwyższym Protektoratem Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej — doroczny „Ty 
dzień Polskiego Związku Zachodniego”. 

„Tydzień” ten poświęcony będzie: 

1) szerzeniu w społeczeństwie grun- 
townej znajomości zagadnień śląskich, 

2) zbiórce na cele Polskiego Związ- 
ku Zachodniego. 


OBYWATELE! 


Sląsk — tò hajczynniejsże Źródło sił 
żywotnych Naszego Państwa. Śląsk — to 
to prastara ziemia piastowska, która 
przez setki lat dochowała do dni dzi- 
siejszych najcenniejszy skarb; nieosłabio 
ną polskość swej ludności. Gruntowna 
znajomość spraw śląskich — to obowią- 
zek każdego Polaka. 

Niechaj dni od 30 marca do 6 kwiet 
nia br. staną się naprawde dla celej 
Polski Tygodniem Sląska. A równocze- 
śnie niechaj w tym okresie popłynie 
hojnie grosz ofiarny, składany na rzecz 
planowego rozwoju sił polskich na za- 
chodzie. 

Hasłem naszem niech będzie: Sląsk 
— to potęga Polski. Pod tem hasłem 
wzywamy Was do czynnego udziału w 
uroczystościach, obchodach, odczytach 
i manifestacjach propagandowych „Ty- 


godnia”. 
KOMITET WYKONAWCZY 
Tygodnia Polskiego Związku 
Zachodniego. 
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Wydalania cudzoziemców nie le- 
ży w kompetencji sądu. Sąd Naj- 
Wyższy orzekł, że wydalenie cudzoziem- 
Ca na podstawie rozporządzenia Prezy- 
denta Rzeczypospolitej z granica pań- 
Stwe nie jest ani karą, ani środkiem za- 
tzpieczającym, o których mógłby orze 
kać sąd w toku postępowania karnego 
lub w toku wykonywania wyroku Do 
Orzekania w tych sprawach o wyda- 
eniu właściwe są władze administracyj 
ne. W razie wydania przez sąd orzecze- 
nia wydalającego cudzoziemca, orzecze” 
nie takie jest nieważne z mocy samego 
prawa. 


Z Miejskiego Teatru Kameralnego. 
Dziś w sobotę i jutro w niedzielę 
znakomity dramat w 3-ch aktach 
Tadeusza Rittnera „W małym domku”. 
W rolach głównych panie: Janina Bie- 
siadecka i Zarębińska oraz pp.: dyr. Ka- 
zimierz Brodzikowski i Dobrowolski, w 
pozostałych rolach pp.: Swięcicka, Sta- 
nisławska, Teńska, Bończa, Kwaskowski, 
Wybrański, Przeradzki i Bernatowicz. 
Reżyserja dyr. Brodzikowskiego. Oprawa 
dekoracyjna Jana Rybkowskiego. 

Początek o godz. 20-ej 

W !sobotę, o godz. 17-ej oraz w 
niedzielę o godz. 1530 i 17.45 „Ma- 
tura” z gościnnnym występem p. Janiny 
Biesiadeckiej. 

Przedsprzedaż biletów w firmie B. 
Kruszyńska, Alejs Nr. 23 oraz w kasie 
teatru od godz. 19-ej, w sobotę od godz. 
16:ej, a w niedzielę od godz.11 ej. 


„Czar munduru". W niedzielę, 
29 bm. punktualnie o godz. 18 ej w sali 
KPW. „Ognisko” przy ul. Piłsudskiego, 
Staraniem sekcji scenicznej Związku 
b. Ochotników Armji Polskiej Oddział 
w Częstochowie zostanie odegrana pełna 

umoru farsa w 3-ch aktach pt. „Czar 

munduru”. Pozatem wystąpi znany hu- 
Morysta - autor L, Mirecki w swoim re- 
pertuarze. W antraktach przygrywać bę 
dzie orkiestra. 

Na przedstawienie to organizatorzy 
zapraszają wszystkich członków Związku 
wraz z rodzinami, sympatyków i ogół 
społeczeństwa. 

Dochód przeznaczony na cele kultu- 
ralno-oświatowe. 


Samobójstwo częstochowianina 
w hotelu lwowskim. 

W jednym z podrzędniejszych hoteli 
lwowskich popełnił samobójstwo 38 letni 
urzędnik prywatny, Władysław Jarecki, 
pochodzący, jak się. okazuje, z Często- 
Chowy. 

Jarecki pozbawił się życia, strzeliw- 
Szy sobie w skroń. Śmierć nastąpiła mo 
mentalnie. Denat pozostawił list do ro- 

ziny, w którym oświadcza, że przyczy- 

ną zamachu jest zawód miłosny, narze 
Czona porzuciła go bowiem i wyszła 
zamąż za starszego znacznie od niej 
przemysłowca 


Echa zajść czwartkowych. Stan 
żdrowia Feliksa Bartocha, który, jak wia 
omo, w czasie onegdajszych zajść na 
ul. Jasnogórskiej odniósł b. ciężką ranę 
od kuli, budzi w dałszym ciągu poważną 
obawy. 

Ranny chwilami odzyskuje przytom- 
ność, traci ją jednak natychmiast. Jeżeli 
chodzi o pozostałe ofiary tragicznych 
zajść, to stan ich jest zaadawalający. 

Zamach samobójczy. Przezes Zw. 
Legjonistów w Sosnowcu p Tomasz To 
be, będąc w stanie silnego zdenerwo- 
wania usiłował popełnić samobójstwo 
wystrzałem z rewolwąru. W ostatniej 
chwili podbito mu rękę i kula przeszła 
przez szczękę, raniąc ramię. W stanie 
ciężkim przewieziono p, Tobę do szpl- 
tala, gdzie poddany został operacji. 


Eliksir do St Ek 
zębów gg omal 


Lekarza-Dentysty 
M.ROZENOWICZA 


dostać można w aptekach i składach 
= aptecznyc h 


Teee 


Farbiarnia i Pralnia Chemiczna 


„Beneta“ 


Częstochowa, B. Joselewicza Nr. 11 
vis à vis sklepu kapeluszarni 
pod kierunkiem absolwenta szkoły 
chemiczno - przemysłowej w Warsza- 
wie z długoletnią praktyką. 


100 proc. pewności dobrego wykonania 
RON 


„SŁOWO” 


Nominacja dytektora Ryszarda Dittricha, 


W bieżącym miesiącu dyrektor lzby 
Przemysłowo: Handlowej w Sosnowcu p. 


Ryszard Dittrich objął stanowisko dy- 
rektora Dopartamentu Ogólnego przy 
Ministerstwie Przemysłu i Handlu. 

Pan Ryszard Dittrich, wyznania rzym.- 
katolickiego urodził się we Lwowie dn, 


"2 stycznia 1886 roku z ojca Antoniego 


i matki Teresy. 

Po ukończeniu gimnazjum we Lwowie 
wstępuje na wydział prawa i umiejętno- 
ści politycznych uniwersytetu Jana Kazi- 
mierza we Lwowie, który kończy w lu- 
tym 1909 roku. W międzyczasie kończy 
również Akademję Handlową w Wiedniu. 

W marcu 1909 wstępuje do Wydziału 
Krajowego we Lwowie. Tam pracuje w 
departamentach: drogowym, gminnym i 
przemysłowym. : 

Służbę wojskową podczas wielkiej 
wojny odbywa w charakterze oficera re 
zerwowego w 8 p. ułanów austrjackich. 
Dostawszy się do niewoli włoskiej zgła 
sza się do formujących się na terytor- 
jum Włoch (Santa Maria Cspus Vetera) 
oddziałów armji polskiej, gdzie organi- 
zuje I szwadron jazdy polskiej na ziemi 
włoskiej. Z szwadronem tym przydzielo- 
nv zostaje w pierwszych dniach stycznia 
1919 roku do I p. szwoleżerów armii 
polskiej we Francji, w szeregach której 
(I dyw. strzelców), po przybyciu do Pol 
ski, odbywa kampanię ukraińską, a na 
stępnie bolszewicką. Będąc w chwili roz 
poczęcia odwrotu swej dywizji z pod Ki 
jowa na urlopie we Lwowie, zgłasza się 


do dowództwa DOK. Lwów, od którego 
otrzymuje rozkaz formowania II szwa- 
dronu jazdy ochotniczej, wchodzącej w 
skład detachement rotmistrza Abrahama 
w którem bierze udział we wszystkich 
jego bojach. Po rozbiciu dćtachement 
rotmistrza Abrahama pod Zadwórzem 
przydzielony zostaje ze swym  szwadro 
nen do 13 dywizji piechoty, z którą od 
bywa wszystkie fazy kontrofensywy prze 
ciwko Budiennemu aż do ukończenia 
wojny. 

Zdemobilizowany w stopniu rotmi- 
strza rezerwy z końcem listopada 1920 
r. powraca do służby w b. Wydziale Kra 
jowym względnie Tymczasowym Wy- 
dziale Samorządowym. W r. 1921 prze- 
chodzi do Banku Gospodarstwa Krajowe 
go we Lwowie jako referent komunalny. 
W lutym-1922 r. przechodzi w charakte 
rze starszego referenta do Izby Przemy- 
słowo Handlowej we Lwowie, która mia 
nuje go następnie wicedyrektorem. W 
1929 roku zostaje dyrektorem Izby Prze 
mysłowo Handlowej w Sosnowcu, którą 
obejmuje z dniem 1 lipca 1929 r. 


Nominacja ta, jakkolwiek wywołała 
wśród sfer gospodarczych naszego woje 
wództwa żal spowodu opuszczenia przez 
p. Ryszarda Dittricha stanowiska dyrek- 
tora Izby Przem. Handlowej, spotkała się 
jednak z najwyższym uznaniem i zado- 
woleniem tychże sfer ze względu na 
wartości intelektualne i zawodowe, jakie 
wnosi na nowe stanowisko Jego osoba. 


Z nominacją tą sfery gospodarcze 
łączą nadzieję, że rozpoczyna się era w 
której władze częściej będą sięgać do 
tej niewyczerpanej skarbnicy wiedzy fa- 
chowej, połączonej z praktycznością, 
jaka się znajduje do dyspozycji tychże 
władz wśród społeczeństwa. 

Jednym z takich wartościowych na- 
bytków jest bezwątpienia osoba p. Ry" 
szarda Dittricha, 

Podzielając zupełnie zrozumiały żal 
najbliższych „współpracowników ustępu- 
jącego dyrektora, tudzież prezydjum i 
zespołu radzieckiego Izby, wyrażamy na 
dzieję, że praca p. Ryszarda Dittricha 
na nowej zaszczytnej, a tak odpowie- 
dzialnej placówce, przyniesie Państwu 
oczekiwane korzyści. 

Ze swej strony składamy p. Ryszar: 
dowi Dittrichowi w imieniu sfer gospo- 
darczych naszego okręgu jaknajserdecz- 


niejsze życzenia wytrwałej i owocnej 
pracy oraz osiągnięcia jaknajlepszych 
wyników tejże. (jch). 


Tragiczny fatalizm. 


Na tle sajścia s besrobotnymi. 


Smutne wypadki, określone przez 
prasę, jako ekscesy bezrobotnych, wstrzą 
snęły sumieniem społeczeństwa nietylko 
Częstochowy, lecz i całej Polski. Po 
zajściach krakowskich, zrodzonych na 
tle akcji strajkowej, zajścia częstochow* 
skie wywołały przygnębiające wrażenie. 
Tu bowiem nie chodziło o poprawę by- 
tu, czy obronę warsztatu pracy. Tu 
głodne rzesze bezrobotnych, ludzi stoją- 
cych w obliczu śmierci głodowej żądały 
chleba, najmniejszej racji głodowej, dla 
podtrzymania nędznej wegetacji. 

Tłum zrozpaczonych ludzi, wyzutych 
przez kryzys ze swych praw ludzkich 
urządził zebranie, by dopominać się o 
swe prawa: 

— Nie odbierajcie nam chleba! 

Jesteśmy głodni! 

Nie uzyskawszy zezwolenia na samo- 
rzutny wiec demonstracyjny popłynęła 
ta fala ludzi zrozpaczonych pod Magi- 
strat. Tłum był spokojny, tym spoko- 
jem który cechuje ludzi znękanych i 
głodnych. Wysłano delegację do pre- 
zydenta miasta. . Niestety prezydent 
Mackiewicz wyjechał do Warszawy. 
Rozdzwoniły się telefony, uzyskiwano 
połączenia ze stolicą, alarmowano mini- 
sterstwo... 

Tłum trwał w oczekiwaniu. 

A gdy wreszcie, wobec niemożności 
uzyskania konkretnych decyzji drogą 
telefoniczną, delegacja wezwała tłum 
do rozejścia, wyznaczając zebranie na 
dzień następny dla wysłuchania wyni- 
ków starań podjętych przez delegację 
Zarządu Miasta w Warszawie, f tłum 
rozkołysał się i odpłynął, by zgroma- 
dzić się w innym punkcie: przed loka- 
lem Miejskiego Komitetu Funduszu Pra- 


cy przy ul. Jasnogórskiej. 

A potem przerażająca wieść: doszło 
do strzelaniny, są zabici i ranni! Ktoś 
z tłumu sprowokował policję i zmusił 
ją do użycia broni palnej! Bezrobotni 
zdemolowali lokal, bombardując go ka- 
mieniami... 

Wieści okazały się prawdziwemi; w 
pośpiechu mknie ulicami karetka pogo* 
towia, dorożkami odwożą rannych do 
szpitala, ukazują się policjanci w sztur* 
mowych hełmach... 

Sześciu rannych, w tem trzy ciężkie 
postrzelenia, zagrażające życiu rannych. 

Oto przebieg wypadków, za któremi 
kryje się tragiczny fatalizm: 

Bo właśnie wtedy, gdy tłum głod- 
nych bezrobotnych denerwował się, o- 
czekując na decyzję, w tym samym 
czasie w Warszawie delegacja Zarządu 
Miejskiego z prezydentem Mackiewiczem 
przeprowadzała decydującą konferencję 
z Funduszem Pracy, zapobiegała ewen- 
tualności przerwania akcji żywnościowej 
dla bezrobotnych, interwenjowała w ce- 


GENEWA 


ZEGAREK ANTYMAGNETYCZNY| 


lu rychłego podjęcia ,robót inwestycyj- 
nych, mających dać pracę bezrobotnym. 

Bo właśnie wtedy, gdy na ul. Jasne 
górskiej padły strzały, gdy polała się 
krew bezrobotnych, gdy tłum atakował 
lokal kamieniami — w tym samym cza 
sie, niemal w tej samej godzinie dele- 
gacja Zarządu Miejskiego uzyskała wy- 
nik swych starań, w tym samym czasie 
prezydent Mackiewicz telefonicznie po- 
wiadomił Częstochowę, że akcja żyw- 
nościowa dla bezrobotnych przedłużona 
została na miesiąc kwiecień, że w kwiet- 
niu rozpoczną się roboty pucliczne, da- 
jące pracę bezrobotnym. 


W związku z tragicznemi zajściami, 
jakie miały miejsce w ubiegły czwartek 
przed biurami Funduszu pracy, w Czę- 
stochowie przz ul. Jasnogórskiej, gdzie 
jak wiadomo, w wyniku starcia bezro- 
botnych z policją, 6 osób zostało ran* 
nych, w tem 3 ciężko, w dniu wczoraj- 
szym minister spraw wewnętrznych, p. 
Władysław Raczkiewicz przyjął wczoraj 
w Min. Spraw Wewn. senatora Marjana 
Malinowskiego i Emila Bobkowskiego, 
którzy w związku z tragicznemi wypad- 
kami uzasadniali konieczność jaknaj- 
rychlejszego rozpoczęcia robót publicz- 
nych. 

W dniu wczorajszym p. min. Racz- 
kiewicz przyjął równieź senatora Domi- 
nika Zbierskiego i posła Wacława Ko- 
byłeckiego z Częstochowy. 


Dr. PAWEŁ BRONIATOWSKI 


Choroby skórne i weneryczne 


przyjmuje od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w. 
Panie od godz. 12 do 1. 


ul. N.P. Marji 21, I piętro, tel. 18-94 


Ostrzeżenie. 


„Nauka techniki dentystycznej 
za wynagrodzeniem“. 


Od pewnego czasu w prasie miejsco- 
wej ukazują się ogłoszenia o nauczaniu za 
wynagrodzeniem techniki dentystycznej. 

Wobec powyższego Związsk Techni- 
ków Dentystycznych podaje do wiadomo- 
ści, że wedie ustawy, po skończeniu takiej 
„nauki“ żadnych uprawnień dana osoba nie 
nabywa, nie będzie również uznana przez 
Związek mawet za pracownika. Z tych 
względów wydawanie pieniędzy na tego 
rodzaju „naukę“ jes: bezcelowe. 


Lwiązek Techników Dentystycznych R. P. 


Oddział w Częstochowie. 
SPRZEDAM LUB WYNAJMĘ 


willę o 10 pokojach dwumorgowym 
ogrodem. 3 min. od stacji kolejowej. 


ŻARKI-BLOK. — Piękne letnisko, 
las sosnowy, kąpiele i plaża. 


Wiadomość: Częstochowa -Waszyngtona 22, 


mieszkanie 1, parter. 


Podajemy do wiadomości, że | 


p. Maurycy Fiszof 


objął przedstawicielstwo naszego Towarzystwa w dziale 


życiowych w Częstochowie 


ubezpieczeń 


Towarzystwo Ubezpieczeń | 


O „PRZYSZŁOŚĆ” 


Spółka Akcyjna w Warszawie. 


6. 


Proces o nadużycia w Rzeźni Miejskiej 


Na wstępie wczorajszej rozprawy Sąd 
przesłuchał kilku policjantów, którzy w 
ostatnich latach pełnili służbę w Rzeźni 
Miejskiej. Świadkowie ci jednogłośnie 
stwierdzili, że Cekiera niejednokrotnie 
wzywał ich do sporządzania protokułów 
przeciwko rzeźnikom, nie przestrzegają- 
cym przepisów sanitarnych. Pozatem po 
licjanci w zwięzłych słowach scharakte- 
ryzowali ustawicznie naładowaną elek- 
trycznością atmosferę rzeźni miejskiej, 
stanowiącej erenę częstych i to dość 
burzliwych zajść. 

Z kolei przed podjum sędziowskiem 
staje były komisarz m. Częstochowy Jó 
zef Mazur, obecnie zajmujący stanowis- 
ko dyrektora Ubezpieczalni Społecznej 
w Równem. 

Świadek przed trzema laty mianowa 
ny został komisarzem m. Częstochowy 
i badając stosunki w rzeźni, odrazu do 
szedł do przeświadczenia, że niedobrze 
tam się dzieje. 

Jakiś „specyficzny zapaszek”, z dys- 
kretnym uśmieszkiem oświadcza świa- 
dek, dolatywał z rzeźni. Postanowiłem 
więc za wszelką cenę uzdrowić te sto- 
sunki i dlatego też zwolniłem ze stano- 
wiske ówczesnego naczelnika miejskie- 
go wydziału zdrowia dr. Parnowskiego, 
jako człowieka zupełnie nieodpowiednie 
go. Jednocześnie przeniosłem na eme- 
syturę miejskiego lekarza weterynarji 
Dobrowolskiego, człowieka nieposzlako- 
wanej uczciwości, lecz zbyt już starego, 
któremu zresztą należał się zasłużony 
odpoczynek. 

Zembala zaangażowałem na stano- 
wisko lekarza weterynarji, opierając się 
na bardzo mocnych i pewnych polece: 
„niach i mogę stwierdzić z całym spoko 
jem sumienia, że ze swych obowiązków 
wywiązywał się on ! dobrze i sumiennie, 
chociaż nie było to łatwem ze względu 
na panujące w rzeźni stosunki. Uważam 
za swój obowiązek nadmienić, że w rze 
źni miejskiej miałem zaufanego człowie 
ka, kolegę peowiaka Sokalę, który nape- 
wno ostrzegłby mnie, gdyby w postępo- 
waniu Zembala zauważył coś podejrza- 
nego. 

Następnie sąd przystąpił do przesłu- 
chania prezydenta Mackiewicza. Swiadek 
komunikuje sądowi, że na stanowisko 
tymczasowego prezydenta m. Częstocho 
wy powołany został w sierpniu 1933 r. 
i odrazu na wstępie urzędowania zasy- 
pany został lawiną anonimów i dono- 
sów, przedstawiających panujące w rze- 
źni stosunki w bardzo ponurem świetle. 
Wobec tego prezydent Mackiewicz, jako 
odpowiedzialny kierownik nawy miej- 
skiej, zmuszony był przedsięwziąć różne 


Środki natury prewencyjnej celem utrzy ` 


mania porządku i spokoju w rzeźni. 
Srodki te jednak niezawsze osiągały za- 
mierzony cel, gdyż Zarząd Miejski nie 
rozporządza dostatecznemi uprawnienia- 


Lekarz - dentysta 
Jadwiga Broniatowska 


b. asyst. wol. oddz. chirurg, 
Akademji Stomatologicznej w Warszawie. 


Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od3 — 7. 


Poszukujemy otworzymy natychmiast w 


tej okolicy składnicę wy- 
syłkową i po- 


obojętnie 
szukujemy — zaufanego Dana, jakiego 
zawodu oraz miejsca zamieszkania. Do- 
chód miesięczny zł. 720;,—, Czynność nie 
wymaga żadnego składu, podróżowania, 
czy kapitału zakładowego i uprawiać ją 
można jako zatrudnienie poboczne Zgło- 
szenia pisemne pod: Nr. „K. 852,% do Fir- 
ma Hönel & Co. Klagenfurt (Austrja). 


BIELSKIE MATERJAŁY MĘSKIE 
Na garnitury, palta i spodnie FIRANKI 
odpasowane i na metry w najmodniej- 
szych wzorach, KOŁDRY watowane 
znane z dobroci poleca Firma JERZY 
CHOLEWICKI i S-ka, Częstochowa II-ga 


Aleja Nr. 23. 
komfortowe 4 pokojowe 


Bo wynajęcia mieszkanie z noweczes- 


nemi wygodami w domu przy ul. Kilińs- 
kiego 30. Wiadomość u Dra, Wacława Ko- 
uara ul, Najś, Panny Marji 32. Nr. tel. 2400 
z w A „ o AN 


Dom 6 mieszkań z tem sklep w dobrym 


zakłed rymarski wAKIĘ: SNA 
inteligentna wychowawczyni 
Potrzebna miłej powierzchowności do 
dwuletniego chłopczyka. Zgłoszenia w kan 
celarji szkoły Stanisławy Ligęzówny, Aleja 


Kościuszki 8, od godz. 8 — 16-ej. 
ĵ i dwa pokoje z kuchnią 
0 wynajęcia Wiadomość u gospodarza 


Aleja Kościuszki Nr. 24/26. 


punkcie sprzedam Warszawska 16,- 


3 £ OWO 


mi w stosunku do rzeźni. Umowa bo- 
wiem, jaką miasto w swoim czasie za- 
warło z rzeźnią, nie jest korzystna dla 
miasta. 

Przechodząc bezpośrednio do oskar- 
żonych, prezydent miasta stwierdza, że 
Zemba| zrezygnował ze stanowiska miej 
skiego lekarza weterynacji, gdy do wia- 
domości urzędu wojewódzkiego doszło, 
że Zembal zaciąga pożyczki od Nowa- 
ków i wystawia im weksle gwarancyjne. 

Następnie prezydent Mackiewicz ze- 
znaje, że rzeźnicy niejednokrotnie zwre- 
cali się do niego z prośbą o dopomoże- 
nie im w walce z monopolem Nowaków 
w dziedzinie handlu kiszkami. 

Powołany w charakterze rzeczoznaw 
cy powiatowy lekarz Tadeusz Górski, u- 
stala, że Zembal nie mógł sem sobie 
dać rady z nawałem pracy i przeto zmu 
szony był powierzać felczerom wykony- 
wanie czynności, które wykonywać powi 
nien był sam. 

Świadek S. Nirenberg, referent apro- 
wizacyjny Magistratu, dodajefkilka inte- 
resujących wyjaśnień do dostatecznie 
już ustalonej charakterystoki swoistej 
etyki, panującej w specyficznym światku 
rzeźni miejskiej. 

Następuje dość groteskowy moment. 
Przed sądem stają powołani przez obro 
nę Świadkowie Jankiel Wajntraub, Kra- 
kowski i Zysie Salomonowicz. Sędzia 
Pawelski zwraca się do nich z znaczą- 
cem zapytaniem, czy są felczerami, 
względnie lekarzami weterynarji. Pyta- 
nie to miało ukryty głębszy sens, wyżej 


Miejski Teatr Kameralny. 


wymienieni bowiem powołani zostali na 
okoliczność, aby stwierdzić, czy Cekie- 
ra dobrze kwalifikował mięso. A że wy 
danie podobnego sądu przekracza kom - 
petencję zwykłego rzeźnika, więc sąd 
zrezygnował z przesłuchania owych za- 
improwizowanych na poczekaniu rzeczo- 
znawców. 

Jak już donosiliśmy, w charakterze 
świadka miał również wystąpić b. kie- 
rownik wydziału śledczego w Często: 
chowie podkom. Magas, obecnie zajmu- 
jący analogiczne stanowisko w Sosnow- 
cu. Podkomisarz Magas powołany został 
przez obronę na okoliczność, że rzeźni- 
cy w swoim Czasie chcieli wrzucić o: 
skarżonego Nowaka do kotła z wrzącą 
wodą i uczynić go w ten sposób jedy- 
nym w swoim rodzaju męczennikiem 
sprawy... jelit i kiszek. 
` Sąd jednak postanowił oddalić wnio 
sek o przesłuchanie podkom. Magasa, 
Opierając się na wyraźnem brzmieniu 
art. 332 par. 2 punkt. b Kodeksu Po- 
stępowania Karnego i wychodząc z tego 
założenia, że oskarżonemu Nowskowi 
dobrze znana była ta okoliczność w 
chwili otrzymania aktu oskarżenia i mógł 
on powołać Świadka Magasa w 2 tygod- 
niowym terminie od chwili otrzymania 
aktu oskarżenia. 

Dziś w sobotę nastąpi zamknięcie 
przewodu sądowego i rozpoczną się 
przemówienia stron. Wyrok ogłoszony 
zostanie prawdopodobnie na początku 
przyszłego tygodnia. 


Dziś w sobotę o godz. 8 ej wiecz. i jutro w niedzielę o godz. 8.30 wiecz. 
znakomity dramat Tadeusza Rittnera 


W małym domku 


z pp. Janiną Biesiadecką i Kazimierzem 


rolach 


Brodzikowskim w 


Prezydent Mackiewicz u ofiar 
czwartkowych zajść. Pan prezydent 
Mackiewicz, który, jak wiadomo, w 
czwartek znajdował się poza Częstocho- 
wą i w Warszawie zabiegał o wzmoże- 
nie pomocy bezrobotnym, w dniu dzi 
siejszym odwiedził w szpitalu N. Marji 
Panny ofiary tragicznych zajść czwar 
tkowych. 

Pan prezydent gorąco interesował się 
stanem rannych i losem ich rodzin co 
prawdopodobnie znajdzie wyrsz w real- 
nej pomocy znajdującej się bez środ- 
ków do życia rodzinom 

Ostatnie dnie wykorzystywania 
ulg podatkowych. Rozporządzenie 
min skarbu z dnia 15 lutego rb. przewi 
dywało umorzenie zaległości podatko- 
wych nie przekraczających kwoty 400 
zł., których płatność przypadała nie póź 
niej niż do dnia 1 stycznia 1934 r., przy 
podatkach: dochodowym, przemysłowym, 
lokalowym, od nieruchomości, placów i 
majątkowym. Zaległości te mogły być 
umarzane przy każdym podatku z osob- 
na, o ile nie były one wyższe od sumy 
400 zł. We wtorek dnia 31 marca, upły 
wa ostateczny termin wykorzystywania 
tych ulg, przez wpłacanie do urzędów 
skarbowych kwot przewyższających zale 
głość 400 zł. 

Wpłaty na poczet zaległości uskute- 
cznione po tym okresie, nie będą już 
skutkowały umorzenia drobnej zaległoś- 
ci, która ściągana będzie w drodze przy 
musowej. 

ME DELE) AOTRWKIDA POW: DO DENSE. LAKIA JM BEEE AR 

Niniejszem składamy serdeczne po- 
dziękowanie świetnej chiromantce, któ- 
ra dawniej mieszkała przy ul. Jasnogór- 
skiej 26, a obecnie mieszka w domu 
przy ul. Aleja Wolności 32. W swoim 
czasie dokładnię przepowiedziała ter 
min wybuchu wojny Światowej, jak ró- 
wnież i miesiąc jej zakończenia. W cię- 
żkich chwilach życia nieiednokrotnie 
zwracałam się do niej. Miałam dwóch 
synów, co do których chiromantka prze- 
powiedziała mi, że jeden z nich powró- 
ci z wojny, s drugi nie powróci, bo um- 
rze, s mam jej bardzo wiele do za- 
wdzięczenia i za to publicznie składam 


jej dzięki. 
Z. Marchwińska 
Myszków, ul. Żarnowiecka 11. 


głównych. 


Z TEATRU. 
„W małym domku“ 


sztuka w 3-ch aktach Tadeusza 
Rittnera 


W przeddzień premiery pisaliśmy 
już o Rittnerze, podnosząc swoisty czar 
„poety cichych słów i ładnych uśmie- 
chów” autora niezapomnianych ”Wil- 
ków w nocy”, „Don Juana”, „Człowie- 
ka z budki suflera” i wielu innych 
utworów. 

„Mały domek” zajmuje odrębny ką 
cik w spuściźnie dramatycznej Rittnera. 

| chociaż sztuka ta nie ma ani 
głębi ani niepokojących, prawie że 
mistycznych uśmiechów „Wilków w no 
cy”, przecie znać w niej lwi pazur 
prawdziwego talentu. 

Rittner ze znakomitem poczuciem 
efektów teatralnych odtworzył dzieje 
niedobranego małżeństwa prowincjonal 
nego doktora i płochej jego żony Marji. 
Małżeństwo zostało poczęte z płochej 
studenckiej miłostki. Doktór był wów- 
czas młodym studentem i w charakte 
rze sublokatora mieszkał u rodziców 
Marji. | stało się to, co się często 
dzieje w podobnych wypadkach. Mło- 
dzi pokochali się i, nie czekając na 


błogosławieństwo kościoła zakosztowali 


słodyczy miłości. Kochanek Marji oka- 
zał się o tyle porządnym  młodzień- 
cem, że nie starał się uciec przed kon 
sekwencjami nierozważnego kroku i 
poślubił Marje. 

Z chwilą podniesienia kurtyny pierw 
szego aktu, zastajemy doktorostwo, ja- 
ko pozornie bardzo przykładne mał- 
żeństwo z dwojgiem dzieci. Linja życio 
wa doktora idzie w górę. Przed chwilą 
został on wybrany burmistrzem. Ota- 
cza go powszechny szacunek i uzna- 
nie. O tem, co warte są one, ile zawie 
rają obłudy i zakłamania, dowiemy 
się w następnych aktach. 

| kto wie, czy dzieje tego małżeń. 
stwa nie potoczyłyby się normalnym 
szlakiem, gdyby nłe przypadek, który 
wprowadził do domu doktora młodego 
inżyniera Jurkiewicza, budującedo w 
młasteczku jakiś most. Jurkiewicz jest 
sublokatorem doktorostwa i Marja, nie 
wiedzieć czemu, tajemną mocą niewy- 
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żytych pragnień, rzuca się w jego ob- 
jęcia, szukając w młodzieńcu tego, cze 
go nie znalazła w pozornie zimnym i 
surowym, chociaż szczerze ją kocha 
jącym mężu. 

Rittnerowi doskonale udało się od- 

tworzyć te pierwsze błyski okropnego 
doznania zdradzonego męża, podejrze 
nia, które wnet przechodzą w pewność, 
do ostatka rozpaczliwie czepiającą się 
ułudnych strzępków nadziei. 
_ Wreszcie następuje finalny akord 
grozy. Doktór, porwany ciemnym sza- 
łem gniewu i rozpaczy, wyjmuje re- 
wolwer i zabija niewierną żonę. 

Sąd przysłęgłych uniewinnia go, 
lecz żonobójca po kilkumiesięcznej 
włóczędze wraca do domu i sam wy- 


nerza sobie sprawiedliwość, pakując 
sobie kulę w serce. 
Pamiętam, pierwszą recenzję ze 


sztuki Rittnera pisałem przed dwudzie 
stu kilkulaty. Wówczas o Rittnerowi 
zarzucano że jego bohater/małodusznie 
uciekł do grobu, zostawiając na pa- 
stwę losu dwoje dzieci, które niedawno 
pozbawił matki. Trudno zarówno w ży- 
ciu, jak i w teatrze, ludzie niezawsze 
na zimno rozważają konsekwencje 
swych czynów i właśnie te nieobli- 
czalne podmuchy szaleństwa są ulubio 
ną dziedziną sztuki. 

„Mały domek” daje nam plastyczną 
wizję wegetacji małej przedwojennej 
mieściny galicyjskiej, przypominającej 
martwy spokój stojącej wody, w której 
na nieszczęście obficie lęgną się ob- 
mierzłe gady plotki i obmowy. I one 
to, te wszechwładne panie małomia- 
steczkowego bytu. Obmowa i Plotka, 
w wybitnej mierze zadecydowały o tra 
gicznym losie niedobranego małżeń- 
stwa 

Sztuka Rittnera na scenie naszego 
teatru znalazła doskonałych wykonaw 
ców. Berło wieczoru dzierżyli p. Jani- 
na Biesiadecka w roli Marji i dyr. Bro 
dzikowski w roli doktora. Ona była 
wprost rozbrajająca w swej wprost ani 
malistycznej żądzy życia i miłosnego 
wyżycia się i do ostatniej chwili życia, 
niespodzianie przeciętego morderczą 
kulą, pozostała taką naiwną prowincjo 
nalną kobiecinką, umierającą z przera 
żonem zdziwieniem w oczach. 

On dał nam interesującą postać 
„mocnego człowieka”, zabijającego z 
zimnym, stalowym spokojem i dopiero 
w akcie trzecim i ostatnimdostrzegamy 
rysy na jego stalowym pancerzu. Moc- 
ny człowiek załamał się pod ciężarem 
popełnionej zbrodni. P. K. Brodzikow- 
ski wydobył ze swej roli wszystkie jej 


głęboko ludzkie i do głębi wzruszają- 
ce akcenty. 
Na drugim planie sztuki widnieje 


ukryta nieco w cieniu druga szczęśliw 
sza para — Wanda, kuzynka doktora 
i Sielski, młody nauczyciel — idealista. 
Tę sympatyczną parę narzeczonych 
dobrze odtworzyli p. Zarębińska i p. 
Dobrowolski. Na pochlebne wyróżnie- 
nie zasługuje p. Przeradzki, jako inży* 
nier uwodziciel, oraz pp. Wybrański, 
Stanisławska, Kwaskowski, Swięcicka i 
Bończa, którzy dali nam kilka wybor- 
nych małomiasteczkowych postaci, jak- 
by żywcem wyjętych z Bałuckiego w 
lepszem, uszlachetnionem i pogłębio- 

nem wydaniu. 
Pp. Tańska i Bernatowicz byli bar- 
dzo zajmujący w epizodach służących. 
Sprawna reżyserja p. Brodzikowskie 
go iładne dekoracje p. Rybkowskiego 
przyczyniły się do powodzenia sztuki, 
M. Łaski. , 


Słowo sportowe 


Piłka nożna. 
Niedzielne mecze. 


Jutro, w niedzielę, 29 b. m. odbędą 
się następujące mecze piłkarskie: Czar- 
ni (Sląsk, Chropaczów) — Brygada, Tu- 
ryści — Skra, Błękitni — Częstochówka. 

O mistrz. kl. B.: Victoria II — Czę- 
stochówka II. 

O mistrz. kl. C.: Orlę II — Często- 
chówka III. 

Na pierwszy plan wysuwa się mecz 
Brygady z Czarnemi z Chropaczewa 
(Sląsk), drużyną opromienioną zwycię- 
stwami nad ligowym zespołem KS. Sląsk 
i Dąb 


Czerni zdobyli mistrzostwo lej ligi 


i są najpoważ” 


śląskej rundy jesiennej 
tytuł mistrza. 


szym kandydatem na 
Sląska. 


"SŁOWO” 


BL ak AU ROSA SN AEE C CE 


Z KRAJU. 


Uroczystość rodzinna 
b. premjera Kozłowskiego. 


W kościele ewangelickim w Warsza- 
wie odbył się ślub b. premjera sen. Leona 
Kozłowskiego z p. Jadwigą z Boguckich 
voto Hierowską, Il voto hr. Załuską. 
łoda para zamieszka na stałe we 
wowie. 


2 Chyrowa do Lwowa 


po 23 latach. 

W „IKC.* czytamy: Jeden z naszych 
czytelników Iiwowskich przystał nam 
artkę, która została wysłana z Chyro- 
wa w dniu 10 maja 1913 roku i obec- 
nie przyszła do adresata we Lwowie. — 
artka ta zawiera zamówienie lakieru. 
adawca nie doczekał się przesyłki. 
Adresat zmarł w międzyczasie. Kartka 
ta jest niewątpliwem curiosum! 


Zmiana bslonu w locie 
na Krańce toposfery. 


Planowany lot kpt. Brzyńskiego i dr. 
K. Jodko Norkiewicza nie odbędzie się, 
jak to sądzono poprzednio, na balonie 
„Kościuszko“. Zadecydowano bowiem, 
że jeszcze może on się okazać zbyt lek 
ki I za słaby do tego rodzaju przedsię- 
wzięcia, Wobec tego, że aeuronauci 
mają zamiar osiągnąć krańce toposfery, 
a może nawet ją przekroczyć, balon mo 
że być na starcie wypełniony tylko do 
połowy. W takim wypadku często za: 


Wszelkie prawa przedruku zastrzeżone. 


STANISŁAW WALLMANN 13 


OBLICZE GOSPODARCZE 
CZĘSTOCHOWY 


Przemysł mineralny, 


Przemysł mineralny Częstochowy i 
jej najbliższej okolicy powstanie swoje i 
rozrost zawdzięcza  przedewszystkiem 
świetnym terenowym warunkom natural 
nym, mejącym swój wyraz w istnieją" 
cych na miejscu bogatych pokładach 
wapienia i gliny doskonałej jakości. 
Przemysł mineralny reprezentowany 
tu jest przez: piece- wapienne, cemen- 
townie, cegielnie, kaflarnie, fabrykację 
wyrobów szamotowych i kamionkowych, 
hutnictwo szklane, fabryki wyrobów por 
celanowych i gipsowych, szlifiernie szkła 
I wyrób luster. 
7 Przemysł mineralny, jako naogół zwią 
zany z ruchem budowlanym, jest prze- 
Mmysłem wybitnie sezonowym i większość 
reprezentujących go zakładów w miesią- 
Cach zimowych unieruchamia lub znacz 
nie ogranicza produkcję. Ze względu na 
Swój rozrost i możliwości produkcyjne 
Przemysł ten zaspakaja nietylko zapotrze 
Owanie miejscowe, ale wywozi większą 
Część swej produkcji na inne rynki kra- 
Jowe. W roku 1934 rozpoczęto nawet 
eksport wapna do Niemiec, jednakże wy 
Wóz ten zaraz na początku został zaha 
Mowany naskutek trudności dewizowych, 
stosowanych przez rząd niemiecki. 


M Według danych statystycznych Inspek 


Co ujrzymy na ekranie: 


Piękna para aktorów: Francis Lederer i Franciszka Dee, któ- 
rych ujrzymy w b. sezonie w szampańskiej komedji pod tytu- 
łem „WESOŁE SZALEŃSTWO”. 


WEMUDOWIUNKIEI EETA W TATW: OOO ROLA OEIT KA TREK NY TASA IGCK I OBEP PATIO PASJA, eL 


chodzi obawa czy nie będzie jakich 
komplikacyj na starcie czy też w czasie 
lotu 

Dlatego też wybrano nowszy i nieco 
cięższy balon „Warszawa II". 

Wkońcu marca granica pomiędzy topo 
sferą i stratosferą ustala się mntej wię: 
cej na wysokości 9,500 m. 


Proch i kule 
ukryte Koło Komina. 


Na Starem Mieście w Warszawie 
przy naprawie walącego się domu, je- 
den z murarzy znalazł w skrytce obok 
przewodu kominowego proch strzelniczy 
oraz paczki z kulami ołowianemi, łącz: 
nej wagi około 5 kg. 

Amunicja pochodzi prawdopodobnie 
z okresu Powstania Styczniowego. W 
sprawie odkrycia prowadzone jest do: 
chodzenie. 


Złoty skarb 
ukradziony przez dozorcę. 


Właścicielka posesji przy Al. Marsz. 
Piłsudskiego w Poznaniu Stefanja Flaum 
przy pomocy dozorcy Wojciecha Nowa- 
ka wszczęła poszukiwania w ogródku 
tej posesji skarbu, składającego się z 
3890 marsk niemieckich w złocie. Do- 
zorca Nowak istotnie puszkę znalazł, a 
w dwa dni potem udał się do właści: 
ciela ogrodu Gartmana, któremu złote 
monety sprzedał za 8.600 złotych, nic 
nie mówiąc Flaumowej. Gartman z pie- 
niędzy tych wręczył Nowakowi 100 zło- 
tych, resztę zaś miał dać później. O 


cji Pracy, uzupełnionych specjalną an- 
kietą Zarządu Miejskiego, czynnych by- 
ło w przemyśle mineralnym w r. 1934 
— 38 zakładów przemysłowych. Zetrud- 
niały one w sezonie, przeważnie przez 
6 dni w tygodniu, 1594 ludzi, wobec 
1305 zatrudnionych w przemyśle mine” 
ralnym w 1933 r. i wobec 2994 zatrud- 
nionych w 1928 r. Wskazywałoby to na 
pewną poprawę sytuacji w porównaniu 
do roku 1933. 

Pod względem ilości zakładów i ich 
produkcji, przemysł mineralny okręgu 
częstochowskiego stoi na jednem z czo 
łowych miejsc przemysłu * mineralnego 
całej Polski. Wobec olbrzymich zale: 
głości w potrzebach budowlanych kraju, 
dalsze widoki produkcji w przemyśle 
mineralnym rejonu częstochowskiego 
przedstawiają się naogół pomyślnie, a 
szybka poprawa sytuacji zależna jest w 
wielkiej mierze od wysokości sum, jakie 
będą wyasygnowane na budownictwo w 
najbliższym okresie. 

Poniżej analizujemy poszczególne ga 
łęzie przemysłu mineralnego Częstocho- 
wy i jej najbliższych okolic. 


Piece wapienne. 


Do zakładów wapiennych rejonu czę 
stochowskiego zaliczamy piece, położo- 
ne na przedmieściu Częstochowy — Za 
wodzie (Złota Góra), w Rudnikach, Zło 
tym Potoku, Olsztynie, oraz piec w Wa 
lenczowie, 

Wapienniki te produkują wapno dla 
celów budowlanych, sanitarnych i che- 
micznych oraz miał wapienny dla rol- 
nictwa. Dostarczają również kamień wa 


Ra 


Victor Mc. Laglan, którego ujrzymy 


w pótężnym filmie p. t. 


jeszcze w b. sezonie 
„ŚMIERTELNA SALWA”. 
Wytw. „20th Century—Fox” 


aferze tej dowiedziała się Flaumowa ŻE SWIATA. 


dopiero po kilku miesiącach i niezwło: 
cznie zrobiła na nieuczciwego stróża 
doniesienie. Nowaka aresztowano. 

Sąd skazał Nowaka i Gartmana na 
karę po 8 miesięcy więzienia. 


Tragedja górnicza. 


W kopalni węgla „Hrabina Joanna* 
w miejscowości Bobrek Karf pod Byto- 
miem obsunęły się wielkie masy kamie- 
ni i przysypały czterech górników, któ- 
rzy ponieśli śmierć. Zwłoki nieszczęśli- 
wych górników zdołano wydobyć spod 
zwałów. 


Krwawa sprzeczka 
o pannę młodą. 


W czasie zabawy weselnej we wsi 
Brzozówka, pow. miechowskiego wynikła 
sprzeczka o taniec z panną młodą, po- 
między Antonim Osuchem a jej mężem 
Stanisławem Gorgoniem. 

Zazdrosny mąż nie pozwolił żonie 
tańczyć z Osuchem, twierdząc, że on 
ma pierwszęństwo. 

W wyniku sprzeczki Osuch dobył re- 
wolweru i strzelił do Gorgonia, kładąc 
go trupem na miejscu. 

Zabójca pana młodego stanął obec- 
nie przed sądem okręgowym w Kiel- 
cach i skazany został na pięć lat wię- 
zienia. 
EWIE SĄ ary 


„Składajcie ofiary na Naczelny 
Komitet Uczczenia Pamięci Marszał 
ka F. Piłsudskiego konto P.KO. 1313“. 


Lekcja poglądowa 
natarczywego amanta 


Na wokandzie senatu karnego stolicy 
nadsekwańskiej znalazła się nieprzecięt- 
na sprawa, intrygująca zarówno koła lot 
nicze, jak i też sfery złotej młodzieży 
Paryża. W roli oskarżonej staje równie 
nadobna jak też i młoda lotniczka fran 
cuska, panna Jackie Auber oraz jej 
trzech przyjaciół. Oskarża pewien mło- 
dzieniec z kół arystokratycznych, zali 
czający się niewątpliwie dọ owej, topnie 
jącej już coraz bardziej garstki aman- 
tów, uprawiejących swój zawód jako 
„Sztukę dla sztuki”. Tym razem jednak 
„żawód” naszego bohatera był istotnie 
poważny, a nawet karkołomny. Prześla- 
dował on piękną lotniczkę tak uporczy- 
wie swojemi zalotami, że wkońcu prze- 
brała się miarka i energiczna pilotka 
postanowiła raz na zawsze pozbyć się 
utrapieńca. To też gdy nieszczęśliwy 
amant wtargnął przed kilku miesiącami 
do mieszkania panny Aubert w charak- 
terze reportera i począł ją znowu zamę 
czać swemi propozycjami, zjawili się po 
pewnym czasie w pokoju 3 mężczyźni, 
obszwładnili rzekomego dziennikarza i 
umieścili go przemocą w samochodzie, 
który szybko przewiózł całe towarzyst- 
wo na lotnisko sportowe. Tam czekał 
już na nich samolot panny Aubert. Nie 
pytając wiele, przypięto  pechowemu 
amantowi spadochroń, poczem  awio- 
netka wzniosła się w powietrze, 

Panna Aubert była tym razem wi” 


pienny budowlany, kamień dla wielkich 
pieców i cukrowni, a także tłuczeń wa- 
plenny do budowy dróg. Analiza che- 
miczna wapna częstochowskiego, wyko- 


nana dla zakładów „Saturn” przedsta- 
wia się, jak następuje: 

CaO Tlenek wapnia 96,35°/ 
MgO Tlenek manganu 0,49 „ 


Fe,0,+AI0; Tlenek żelsza i glinu 0,25 „ 


iO; Krzemionka 0,29 , 
50; Bezwodnik kwasu 

siarkowego 0,08 „ 

(CO,-+-H,O) Strata przy praż. 2,48 „ 

Nieoznaczone 006 , 

100,00%/, 


W roku 1934 czynnych było na tere 
nie Częstochowy 5 pieców i na terenie 
powiatu również 5. Wszystkie te wa- 
pienniki zatrudniały w roku 1934 — 337 
robotników, z czego na Częstochowę 
przypada 164 ludzi i na powiat 173. 

Spośród 5 pieców czynnych w 1934 
roku w Częstochowie wszystkie były t. 
zw. Riidersdorfskie, spośród zaś 5-ciu 
czynnych w powiecie — 3 Riidersdorf- 
skie i 2 t. zw. Hoffmanowskie  (kręgo- 
we). Pozatem nieczynne były w r. 1934 
w Częstochowie 3 piece, w tem 2 Rū: 
dersdorfskie i 1 szachtowy, oraz około 
8-miu pieców szachtowych w Rudni- 
kach. 

W latach powojennych najlepszą kon 
junkturę dla wapienników wykazały lata 
1928 i 1929, poczem nastąpił spadek 
produkcji, zahamowany pewnym jej wzro 
stem w roku 1934, W roku tym rejon 
częstochowski wyprodukował ogółem o- 
koło 60.000 tonn wapna budowlanego 


Produkcja wysyłana była do b. Kongre- 
sówki, Wielkopolski i na Kresy Wschod 
nie, a także miał miejsce nieznaczny 
eksport do Niemiec, o czem już wyżej 
wspominaliśmy. y 

Do najpoważniejszych wapienników 
okręgu częstochowskiego zaliczyć nale- 

„Zakłady Wapienne Sp. Ak. „Wa” 
pnorud” w Rudnikach, zatrudniające w 
r. 1934 — 94 ludzi, Zakłady Wapienne 
„Saturn” w Częstochowie, zatrudniają” 
ce w r. 1954 — 54 ludzi, oraz Zakła- 
dy Wapienne „Janina”* w Złotym Poto. 
ku, zatrudniające w r. 1934 — 45 lu- 
dzi. 


Cementownie. 


Ten dział przemysłu mineralnego re 
przezentowany jest 3 sca 2 cementow- 
nie: jedną w Rudnikach i jedną we Wrzo 
sowej. 

Powstanie swoje tutaj PR PWŚŻ 
obie oementownie znajdującym się na 
miejscu niebieskawym marglom wieku 
portlandzkiego, które wraz ż płytowemi 
wapieniami marglistemi, jakie również 
obficie występują w okolicy — nadzją 
się doskonale do wyrobu cementu port- 
landzkiego. Niestety naskutek polityki 
syndykatu cementowego, oba te zakłady 
zostały unieruchomione.  „Wrzosowa” 
nieczynna była od 1929 do 19535 r.. a 
w r, 1934 zatrudniała tylko 42 robotni- 
ków i to przy produkcji dwuchromianu 
potasu (297 w r. 1928), „Rudniki” zaś 
nieczynne są od 1929 r.aż do chwili c= 
becnej (w r. 1928 — 161 robotników). 


(C. d. n.) 
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docznie w swej najlepszej formie, bo 
wykonała z wysokości jakich 2 tysięcy 
metrów szereg niesamowitych wirażów, 
loopingów i korkociągów. Kochliwy mło- 
dzieniec przeżył niewątpiiwie szereg „sil 
nych” wzruszeń i wreszcie wyleciał z 
aparatu, lądudąc szczęśliwie, jakkolwiek 
w stanie nieco zdezelowanym, spado- 
chronie. 
Szuka on 
sądzie. 


teraz sprawiedliwości w 


Szaleniec 
prowadził pociąg. 


Na stacji w Baltimore (Ameryka) na 
chwilę przed odejściem pociągu na pe- 
ron wtargnął nieznany człowiek i jed- 
nem uderzeniem łomu żelaznego pówa- 
lił na ziemię palacza, a sam wskoczył 
na lokomotywę i włączył parę. Gdy pa- 
lacz odzyskał spowrotem przytomność, 
z pociągu nie było już śladu. 

Natychmiast rozesłano depesze do 
wszystkich stacyj w obrębie najbliż- 
szych 300 kilometrów, aby uwolnić tor 
i zwrotnice i zrobić miejsce dla „szalo- 
nego pociągu”. Równocześnie nadeszły 
pierwsze meldunki z trasy. Pociąg szedł 
z warjacką szybkością 110 klm. na go: 
dzinę, nie zwracająć żednej uwagi na 
zakręty, zwrotnice i mosty. Aby zatrzy 
mać szalony pociąg, zdecydowano wpro 
wadzić go na ślepy tor, który prowadzi 
do nieczynnej już obecnie wapniarni na 
stacji Hillen. 

Na torze tym pociąg wrył sią na 
kilka metrów w ziemię. Kocioł eksplo- 
dował. 

Z lokomotywy i wagonów zostały 
tylko szczątki, spod kół wydobyto ma- 
kabrycznego maszynistę. Dawał słabe 
‘oznaki życia. 


Głodujący chłopi 


besarabscy 
mordują na Bukowinie. 


Stolica Bukowiny, Czerniowce, pozo- 
stają obecnie pod wrażeniem potwor- 
nej zbrodni, która jest pierwszą tego 
rodzaju w historji zbroniczości w tej 
prowincji rumuńskiej. 

Do domu niejakiego W. Turkana w 
miejscowości Camena przyszedł oneg 
daj rano jakiś wieśniak po mleko i od 


ANTONI STANKIEWICZ. 


KATASTROFA 
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— Basiu, Basieńko! 

We drzwiach ukazała się dziewczęca 
postać, ubrana w biały pielęgniarski 
fartuch, 

Wdzięczna jej sylwetka uwydatniała 
się na tle ciemnej kotary, 

Zygmunt spojrzał na nią z niekłama 
nem zaciekawieniem. 

Ocenił jej urodę. — Jęst naprawdę 
piekną. 

— Widzicie państwo, że moja córka 
całkiem serjo traktuje swą rolę pielęg- 
niarki — chełpił się Kotwiński, 

Prawdopodobnie spodziewał się, że 
tem powiedzeniem sprawi córce przy- 
jemność. Osiągnął jednak wprost prze- 
ciwny efekt, bo panienka uczyniła gest 
zniecierpliwienia, 

-— Przestań tatusiu... — powiedziała 

— Nie masz powodu obrażać się mo 
je dziecko. — Jestem dumny z tego, 
że tak po chrześcijańsku traktujesz 
swój obowiązek, Pozwól Basieńko, że 
ci przedstawię naszych i pana Andrzeja 
przyjaciół: pan Zygmunt Zarnecki, o 
którym ci już tyle dzisiaj opowiadałem 
a to narzeczona pana Zygmunta, 

Panna Kotwińska zdecydowanie po- 
deszła de panny Stawskiej i podała jej 
rękę. ą 

— Kotwińska jestem — powiedzia- 
ła wyraźnie swe nazwisko, bez wienia 
zażenowania. W tonie tym była raczej 
pewność siebie, poczucie protekcjonal- 
nej wyższości, Zygmunta potraktowała 
jeszcze ozięblej, ograniczając się do po- 
dania mu -ręki, nawet nań nie spojrza- 
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Sensacyjna zbrodnia 


na francuskiej Rivierze. 


Zniknięcie pięknej pani Arbel wywo- 
łało wstrząsające wrażenie w Nicei. Pa- 
ni Arbel była młodą, bardzo bogatą 
wdową po przemysłowou z Lyonu i cie- 
szyła się na Rivierze wielką popular- 
nością. 

Aresztowano eleganckiego młodego 
człowieka nazwiskiem Robert Egender i 
jego przyjaciółkę tancerkę, Teresę But- 
tafoght. Egendera widywano często w 
towarzystwie pani Arbel, która zdawała 
się darzyć go wielką sympatją i, jak 
mówiono wspomagała go pieniężnie.. Żył 
na szerokiej stopie i przezwano go naj- 
wytworniejszym dżentelmenem  Riviery, 
naogół jednak nie cieszył się dobrą o- 
pinją. Pelicja ustaliła, że matka Egen- 
dera bezpośrednio po zniknięciu pani 
Arbel, kupowała wielką ilość żrących 
kwasów. Przypuszczalnie kwasy te po- 
służyły do zniekształcenia zwłok pani 
Arbel, aby ich nie można było poznać. 
Swladkowie zeznają, że matka Egende- 
ra w ostatnich czasach często w nocy 
wynosiła z mieszkania jakieś duże pacz: 
ki i nosiła je do oddalonej o paręset 
metrów rzeki. Poszukiwania na rzece 


nie dały żadnego rezultatu. 


Zdawało się, że Śledztwo utknie na. 


martwym punkcie, nagle Teresa Buttafo 
ghi, przyjaciółka podejrzanego o morder- 
stwo Egendera, złożyła w więzieniu ze- 
znanie, w którem oświadczyła, że od 
dłuższego czasu utrzymując bliskie sto- 
sunki z Egenderem korzystała z jego 
pieniędzy, które otrzymywał od pani 
Arbel. 

— Egender zabił panią Arbel, ponie- 
waż nie chciała mu dawać więcej pie- 
niędzy — powiedziała tancerka. — Cia 
ło zamordowanej schował do kufra, 
który wysłał pod niewiadomym mi a- 
dresem. 

Prawdopodobnie Egender wysłał cia- 
ło zamordowanej pani Arbel do swojej 
matki, która porąbała je na ćzęści, zni- 
szczyła żrącemi kwasami i wyrzuciła 
do rzeki. Takie jest przynajmniej przy: 
puszczenie policji. 

Dochodzenie w tej sensacyjnej krwa- 
wej sprawie trwa nadal i cała Riviera 
z zapartym tchem czeka na jęgo rezul 
taty. 


krył potworną zbrodnię: w mieszkaniu 
Turkana w dwu pokojach walały się 
w niesłychany sposób zmasakrowane 
zwłoki całej rodziny, złożonej z pięciu 
osób. Turkan miał głowę odciętą od 
tułowia. Trzynastoletnia służąca Marja 
Kosteniuk, która spała wraz z 6-letnią 
córeczką Turkana, Katarzyną, zabita 
została dziesięcioma ciosami siekiery. 
Ciało żony Turkana, Heleny, zostało 
zmasakrowane tak dalece, że tworzy 
do niepoznania zniekształconą masę, 
6-miesięczne najmłodsze dziecko zosta 
ło zamordowane w bestjalski sposób. 


Z Czerniowiec udali się wywiadowcy 
na miejsce niesłychanej zbrodni. Zdoła 
no na podstawie śladów stóp stwier- 
dzić, że sprawców było dwóch. Morder 
cy po dokonaniu czynu otarli sobie 
ręce o papier gazetowy, który znalezio 
no podwórzu, poczem wyprali sobie 
garderobę w pobliskiej studni. 

Z pośród kilku hipotez, najbardziej 


wszy. 
— Państwo zechceą mi wybaczyć, że 
nie dotrzymam im towarzystwa, lecz 
moja obecność po trzebna jest tam 
wskazała na pokój i skinąwszy głową 
zniknęła za kotarą. 

Kotwiński był wyraźnie zażenowany 
bezceremonjalnością córki, Usiłował wy- 
tłumaczyć jej rostępowanie: 

— Dobre z aiej dziewczynisko, ale 
trochę dzika, Zawsze to wychowane na 
prowinoeji i to nigdy tego nieda, co da- 
je stolica. Ale gdy się trochę oswoi, to 
przekona się pani, że będzie panią bar: 
dzo lubiła, 

— Ależ, przecież — zaprzeczyła pan 
na Stawska — córka pana jest bardzo 
miłą osóbką. 

— A z pani jest bardzo poczcjwe 
stworzenie — podziękował jej na swój 
sposób. 

Zygmunt jednak poczuł się nieswojo. 

— Dzika? — myślał — Raczej dja 
blo dumna. Ma zresztą być z czego dum 
ną: jest piękną, pięknością rasowej ary- 
stokratki. Potraktowała mnie jak przed 
miot. Nawet nie raczyła spojrzeć na 
mnie., Dziwne, że taka wytworna osób- 
ka jest córką takiego pospolitego typ- 
ka prowincjonalnego. To też papci có- 
runia imponuje, 

Był zły na siebie, że tak bezmyślnie 
wplątał się w to idjotyczne narzeczeń- 
atwo ze Stawaką, To może bardzo skom 
plikować sytuację. 

Pannę Stawską też zdenerwowała 
fałszywa rola, w jakiej się znalazła, 
gdyż zdecydowanie powstała, 

— Pani nas opuszcza? — stropił się 
pan Kotwiński, który nagłą jej decyzję 
przypisał obojętnemu potraktowaniu jej 
przez oórkę, 

— Fak, odchodzę — odpowiedziała 
ze zmutkiem — Skoro córka pana zaję 
ła się chorym, moja obecność jest tu- 
taj zbędna. 


prawdopodobną wydaje się ta, która 
przypisuje dokonanie  pięciokrotnego 
mordu dwum basarabskim chłopom, 
którzy opuścili z powodu głodu swoje 
osiedla. 

W kilka godzin po odkryciu zbrod 
ni aresztowano niedaleko granicy pol- 
skiej dwóch osobników, na których o- 
dzieniu znajdowały się ślady krwi. 
Możliwe, że są to zbrodniarze, którzy 
po morderstwie zrabowali kilkadziesiąt 
tysięcy lei oraz biżuterję. 


Co mogą pszczoły. 


W Nowej Zelandji rój pszczół zabił 
dwa rasowe konie na jednej z farm. 
Właściciel koni, który pośpieszył zwie- 
rzętom z pomocą, został przez pszczo- 
ły tak dotkliwie pokąsany, że w szpi- 
talu walczy ze śmiercią, 


— Ale łaskawa pani ni? zapomni o 
nich? Będzie ich pani odwiedzała? 

Skinęła głową na pożegnanie. 

Zygmunt pośpieszył za nią. 

— Qdprowadzę panią — zapropono- 
wał. 

— To rozumiem, to jest przykładne 
narzeczeństwo — rozczulał się Kotwiń. 
ski — przy ludziach mówią do siebie 
przez pan i pani, Jak za naszych do- 
brych, przedwojennych czasów. 

ROZDZIAŁ 7. 

.. dobrze panie doktorze,,, 

Andrzej odmyka oczy i widzi jak we 
drzwiach ginie smukła figurka kobieca. 
Widzi ją tylko przes moment, jak zja- 
wisko senne, 

— Tak, to pielęgniarka — myśli — 
a i doktór jest w pokoju. Muszę go za- 
pytać, gdaie się znajdują i jak dłago 
pozostanę. 

Z trudem usiłuje dźwignąć głowę, 
by dojrzeć doktora. W pokoju jednak 
znajduje się tylko Zygmunt. Doktora 
niema. 

— A jednak pielęgniarka wyraźnie 
powiedziała: panie doktorze. 

Zygmant usłyszał s zelest i podszedł 
do łóżka 

— Potrzebujesz czego? — pyta, 

— Nio, nic mi nie potrzeba, Myśla- 
łem, że doktór jest w pokoju — odpo- 
wiada Andrzej słabym, drżącym głosem 
— Zdawało mi się, że pielęgniarka roz- 
mawiała z doktorem, 

-— Nikogo oprócz mnie i jej w po- 
koju nie było, 

— A przecież mówiła: panie dokto- 
rze — upiera się Andrzej. 

Zygmunt śmieje się 

— Tak cię to dziwi? Dlaczegóż nie 
miałaby mnie tak tytułować? 

Andrzej nie pojmuje. 

— Przecież nie jesteś doktorem. 

— Cayż wszyscy są tem, czem ich 
tytułujął — odpowiada pytaniem, 


RADJO. 


WARSZAWA, niedziela 29 marca 

9.00 Sygnał czasu i pieśń. — 9,03 Gazet- 
ka rolnicza. 9.40 Dziennik poranny 9.50 Pro- 
gram na dzień bieżący 10.50 Muzyka salo- 
nowa (płyty). 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hej- 
nal z wieży Marjachiej w Krakowie. 12.03 
Przegląd teatralny. 12.15 Poranek muzycz- 
ny z Wilna. 13.00 „Granica* — epizod po- 
wieści. 14.00 Audycja literacka. 14.20 Płyty. 
15.00 Godzina rolnika. — 15.35 Słnchowisko 
wiejskie. 16.00 Opowiadanie dla dzieci z 
Poznania. 16.15 Chór Juranda.— 16.40 Poga- 
danka aktualna 16.50 Migawki regjonalne — 
17.10 Zespół S. Rachonia. 18.15 Teatr Wyo- 
braźni. 19.00 Program na dzień następny. — 
19.10 Kencert reklamowy. 19.40 Wiadomo- 
ści sportowe lokalne, 19,45 „Co czytać", — 
20.00 Koncert symfoniczny. 20.45 Wyjątki z 
pism Marszałka Piłsudskiego, 20.50 Dziennik 
wieczerny. 21,00 Na wesołej lwowskiej fali 
21.30 Feljeton. — 21.45 Wiadomości sporto- 
we ogólne. 22.00 Koncert z Berlina. 23.00 
23.00 Wiadomości meteorol. dlażeglugi po- 
wietrznej. 23.05 Muzyka taneczna (płyty). 


WARSZAWA, poniedziałek 30 marca 


630 Pieśń 6,33 Pobudka do gimnasty 
ki. 6,36 Gimnastyka, 7,20 Dziennik poranny 
7.30 Muzyka (płyty). 7.50 Program na dzień 
bieżący. 7,55 „Parę informacyj". 1157 Syg- 
nał czasu, 12.00 Hejnał z Krakowa. — 12.03 
Dziennik południowy. — 12.15 Wiadomości 
rolnicze. 12.25 Koncert z udziałem solistów 
13.25 Chwiłka gospodarstwa domowego.14.30 
Przerwa. — 15.35 Wiadomości o ekspor- 
cie polskim. — 15.20 Przegląd giełdowy, — 
15.30 Trio salonowe Polskiego Radja. 16.00 
Lekcja języka niemieckiego. 16.15 Muzyka 
(płyty). 16.40 Minuta poezji. 16.45 Pogadan- 
ka. 17.00 Odczyt. 17.10 Muzyka z płyt. 17.20 
Powszechny Teatr Wyobraźni, 18.00 Reci- 
tal fortepianowy. 18.30 Rozwiązanie konkur 
su wiosennego dla dzieci. 18,40 Zycie kul- 
turalne i artystyczne stolicy. 18.45 Program 
na dzień następny. 19,05 Koncert reklamo- 
wy. 19.35 Wiadomości sportowe lokalne. — 
19.45 Pogadanka aktualna, 20.00 Muzyka o- 
peretkowa. 20.30 Audycja ze Lwowa. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Obrazki z Polski 
współczesnej. 21,00 Mały koncert. 21.55 Pły- 
ty. — 22.00 Koncert symfoniczny: — 23.00 
Wiadomośći meteorol, dla żeglugi powie- 
trznej. 23.05 Muzyka taneczna (płyty). 
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— Wiem, że nie posiadasz żadnego 
dyplomu, 

— Już oi nieraz tłumaczyłem, te dy 
plom nie stanowi o człowieku. Czyż to 
takie dziwne, że tytułują mnie dokto- 
rem. Widocznie mam wygląd doktora, 
Jakiego? Djabli to wiedzą i jest mi to 
zupełnie obojętne, Byle był tytuł. Bez 
dyplomu można jakoś sobie dawać radę, 
bez tytułu trudniej. Ludzie rzadko py- 
tają: 00 umiesz?, ale ezęsto: jaki masz 
tytuł? Doktór dziś jest w modzie, gdzie 
kamieniem ciśniesz, to w doktora tra- 
fisz. A ponieważ tutuł bezrobotnego 
obrońcy ojczyzny obmierzł mi już do- 
dostatecznie, więc postanowiłem zostać 
doktorem. 

— I nie boisz się? 

— Czego, kochasiu — zaśmiał się 
Zygmunt — przecież to nie zbrodnia, 
Z moją prezencją mógł bym mieć pre- 
tesję nawet do tytułu ministra oświaty. 

— To jest ubieranie się w cudze 
piórka. 

— A skąd m ağsğz pewność, że 

nie zostałem obdarty z własnych pió- 
rek. Gdy ja byłem na froncie, to tu w 
kraju byle szmondak doktorat zdobywał. 
Gdybym nie poszedł na wojnę, byłbym 
i ja dziś najprawdopobniej prawdziwym 
doktorem. Ze aim nie zostałem, to nie 
moja wina. Dlatego bądź łaskaw przy- 
zwyczaić się do tego, że twój przyja” 
ciel nosi tytuł doktora, A jakiego dokto 
ra, to już pozostawiam ci do wyboru 
wedłag własnego gustu. 
„ Andrzej nie odpowiada, jest zbyt 
jeszcze osłabionym, by mógł zdobyć się 
na wysiłek przekonywania przyjaciela 
o niestosowności jego postępowania. 
Zresztą myśl jego zmęczona błądzi w 
domysłach, usiłuje przebić zasłonę nie- 
pamięci. 

— Zygmusiu — prosi — powiedz 
mi gdzie się znajduję, 

d. ©. D. 
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Bodaktor odpowiedzisiny Józef Wolnicki 


Drukarsia „Słowa Częstochowskiego” ul. Najów, Marji Panny Mr, 41. Tel, 10-80, 


Wydawea: Spółka z o. o. „Słowo Częstochowskie‘ w Częstochowie. 


